Mordercy 


Najemny żołdak, w amery- 
kańskim mundurze, z bagnetem 


na broni, zagradza drogę. 

Komu i dokąd? 

Młodym chłopcom i dziew- 
czętom z Niemiec Zachodnich. 
którzy zdążają do Berlina — do 
miasta Zlotu, do miasta pokoju 

Na drodze wiodącej z Furth 
do Berlina, zebrało się ich 4.000 
— młodych bojowników o po- 
kój, o zjednoczone. wolne, Je- 
mokratvczne Niemcy. 

Za drzewami i zaroślami czy- 
hają żołdacy Adenauera, któ- 
rym rozkazano strzelać do s'vo- 
jej własnej. niemieckiej mło- 
dzieży 

Ale ci chłopcy i dziewczęta są 
zdecydowani 
i zjednoczone. demokratyczne 
Niemcy, aż do zwycięstwa. 

I dlatego nie ustąpili, nie 
stchórzyli, nie zawrócili ze swo- 
jej drogi. nie zrezygnowali ze 
Zlotu. Pewni słuszności swojej 
sprawy, silni swym  młodzień- 
czym entuzjazmem. ławą szli 
naprzód. 

I wówczas padły zdradzieckie 
strzały zza drzew i zarośli Jgo- 
dziły w żywe ciała. w bijące 
pod niebieskimi koszulami. go- 
rące. młode serca Padło trzech 
miodych. kule raniły 15-tu Ale 


Przyrzekliśmy walczyć o Pokój 


aż do zwycięstwa 
TELEFONEM Z BERLINA) 


22.000 
delegatów 
ze 101 krajów 


na Zlecie 

Na konterencj! prasowej 
w Berlinie sekretarz SFMD 
i członek Międzynarodów e- 
go Biura Komitetu Organi- 
zacyinego do spraw Zlotu, 
Iwan Baszew podał. że: 

na Zlot przybyło 22.000 
dziewcząt i chłopców ze 101 
krajów. 

W drodze na Zlot znaj- 
duje się jeszcze 3.009 dele- 
gatów. < - 


ze stro- 


Mimo przeszkód 
ny rządów kapitalistycz- 
nych przybylo: 

3.000 delegatów z Francji 
1.000 A z Anglii 
69 z USA 

105 z Brazylii 
440 „ z Argentyny 
24 » z Kuby 

28 „ z Kolumbii 
84 „ zZ Indii 

83 „ Z Indonezji 
47 „ z Nigerii 

11 „ £ Iranu 

41 „ z Libanu 


W odpowiedzi na zakaz 
rządu de Gasperi'ego milo- 
dzicż włoska wysłała. za- 
miast 1000 delegatów — 
= 1300. 


E uusssorssscosssessosrcosscsesssssasserana 


Rokowania 
w Kaesong 


Jak donosi z Phenianu agen- 
cja Nowych Chin, w dniu 13 
bm. odbylo się 23 posiedzenie 
delegacji prowadzących w Kae- 
songu rokowania w sprawie ro- 
zejmu w Korei. 

W odpowiedzi na wielokrotne 
pytania generała Nam Ira, szefa 
delegacji koreańskiej armii lu- 
dowej į ochotników chińskich, 
który od kilku dni domagał się 
sprecyzowania stanbwiska prze 
ciwnej strony, delegacja amery- 
kańska ujawniła ostatecznie na 
23 posiedzeniu swą  obłędną 
próbę przesunięcia linii demar- 
kacyjnej i strefy zdemilitary- 
zowanej na północ od 38 równo 
leżnika w głąb pozycji koreań- 
sko - chińskich. W ten sposób 
delegacja amerykańska zdradzi 
ła oszukańczy charakter argu- 
mentów używanych przez nią 
dotychczas na posiedzeniach i 
w komunikatach oficjalnych, a 
mających wykazać, że jej pro- 
pozycja wychodzi rzekomo z 
założenia obecnej linii frontu. 

Gen. Nam Ir podkreślił, że 
deklaracja przeciwnej strony 
raz jeszcze zdradza istotny cha- 
rakter jej zamiarów i przez to 
wyjaśnia zasadniczą przyczynę 
braku postępu w rokowaniach 
od 27 lipca. Szef delegacji ko- 
reańskiej armii ludowej i ochot- 
ników chińskich stwierdził po- 
mownie, że przeciwna strona po 
niesie całkowitą odpowiedzial- 
ność za impas w rokowaniach, 
jeżeli będzie się upierała nadal 
przy swej niedorzecznej i ob- 
łędnej propozycji, odmawiając 
dyskusji nad sprawiedliwą i roz 
sądną propozycją koreańsko - 
chińską, przewidującą wytycze- 
nie wojskowej linii demarkacyj 
nej wzdłuż 38 równoleżnika. 


W komunikacie z dnia 13 bm 
dowództwo naczelne koreań- 
skiej armii ludowej duniosło” 

Oddziały armii ludowej, ściśle 
współdziałając z oddziałami 0- 
chotników chińskich. odpierają 
pomyślnie na poszczególnych 
odcinkach frontu ataki nieprzv 
jaciela. zadając mu straty w 
ludziach i sprzęcie. 


walczyć o pokój, 


pozostali zwarli szeregi i dalej 
szli naprzód. 

I pewne jest, że ci, którzy po- 
trafili narażać się na _ śmierć, 
kalectwo, aresztowania i szyka- 
ny. aby dostać się do wolnego 
Berlina na Zlot, nigdy nie pój- 
dą do atlantyckiej armii na 
amerykańskie mięso armatnie. 

Tego samego dnia, gdy na 
granicy międzystrefowej doko- 
nano tego barbarzyńskiego mor- 
du tej barbarzyńskiej zbrodni. 
jeden milion młodych Niemców. 
Niemek i dzieci-pionierów szło 


i 


ławą ulicami Berlina. manife- 
stując przeciw remiiitaryzacji 
Niemiec Zachodnich. czoraj 


| 

E i jutro. przez cały czas 
trwania Zlotu, grupy młodych 
Niemców przedzierają się przez 
granice i przybywają do Ber- 
lina. 

To wszystko bojownicy o tę 
samą sprawę, za którą oddało 
swe młode, radosne, szlachetne 
życie. tych trzech, którzy padii 
na  międzystrefowej granicy 
Jest ich z każdym dniem wię- 
cej. I wszyscy, tak jak ci. któ- 
rzy padli, 
pckój i 
Niemcy 
zwyciężą. 


nieugięcie walczą o 
wolne, zjednoczone 
I pewnym jest. że sni 


M.~ LEŚNIEWSKA 


. proc. 


W poniedziałek delegacje młodzieży wszystkich 
krajów będące w Berlinie udały się na cmentarz 
Lichtenberg, gdzie złożyły wieńce na grobie Karola 
Liebknechta z okazji 80 rocznicy jego urodzin. Po po- 
łudniu odbyła się akademia ku czci Karola Liebknech 


12. VII. NA ZLOCIE 


nicznych i niemieckich dziennikarzy oraz studentów 
wydziału dziennikarskiego. Do zebranych przemówił 
Albert Norden z Urzędu Informacji NRD podkreśla- 
jąc decydujące znaczenie prasy w walce o utrwale- 


ta, na której przemawiał tow. Wilhelm Pieck. 


Tego samego dnia w ramach uroczystości Zloto- 
wych odbyły się przyjacielskie spotkania: ponad 700 
chłopców i dziewcząt z Chin Ludowych i z krajów 
kapitalistycznych oraz spotkanie delegacji polskiej 


i czeskiej. 
Pod hasłem: „Przeci 


Cena 15 gr 


wko propagandzie wojennej 
na rzecz prawdziwie demokratycznego wychowania 
i nauki w służbie ludu“ spotkało się kilkuset zagra- 


Wzorując się na doświadczeniach komsomolców 


10.874 młodzieżowe brygady produkcyjne 


toczą 


walke 


o przedterminowe wykonanie planów 


Dążac do podniesienia poziomu swej "produkcji, do pomnożenia swego wkładu w dzieło pokoju i 


stycznego, młodzi górnicy, hutnicy, robotnicy budowlani, kolejarze, 


się w brygady produkcyjne. 

W I półroczu hr. 
dzieżowych zespołów pracują- 
cych w różnych dziedzinach | 
produkcji wzrosną o przeszło 40 | 
Wiele z nich powstało w 
toku współzawodnictwa, podję- 
tego przez młodzież dla uczcze- 


nia Zlotu w Berlinie. Dziś jaż | 
10.874 młodzieżowe brygady 
produkcyjne toczą walkę o 


przedterminowe wykonanie pla- 
nów. 


W kopalniach i butach Śląska 
20 tys. młodych robotników 
i robotnic, zrzeszonych w 1.660 
brygadach, wspólzawodniczy o 
lepsze wyniki pracy. Wzorujące 
się na doskonalszych metodach 
pracy, opartych na doświad- 


Wiele pięknych chwil przeży- 


knych jak ten wieczór 12 sierp- 
nia na Marx - Engels - Platz 
chyba jeszcze nie było. Wyo- 
brażcie sobie ogromny plac o0- 
kolony wysokimi masztami flag, 
oświetlony dziesiątkami jarzą- 
cych, Iśniących się w mroku 
smug światła. W głębi placu na 
wysokim postumencie — gołąb 
pokoju i sylwetki młodzieży w 
pochodzie. A na samym platcu... 
Nie, nie przesadzam jeśli po- 
wiem. że na placu tym było mi- 


ani jednej luki. ani kawałka 
miejsca. Milion ludzi. Pomyśl- 
cie — milion ludzi to znaczy ca- 
ła ludność Warszawy zebrana 
na jednym placu. Reflektory 0- 


W całym kraju trwają inten- 
sywne przygotowania do nowe- 
go roku szkolnego. Władze szkol- 
ne, nauczycielstwo i młodzież 
ZMP-owska pracują nad spraw- 
nym przygotowaniem budyn- 
ków szkolnych do nowego roku 
nauki. W szybkim tempie 
kończą się prace przy remon- 
tach szkół i mieszkań dla no- 
wych nauczycieli. 


Dom Młodego 
Nauczyciela w Poznaniu 


Oświaty przy Prezydiach Rad 
Narodowych przygotowują szko- 
ły do rozpoczęcia nowego roku 
szkolnego. W chwili obecnej 
prace przygotowawcze są już na 
ukończeniu 

W nowym roku szkolnym w 
woj. poznańskim zostanie odda- 
nych do użytku 162 nowe izby 
szkolne dla szkół podstawo- 
wych, 25 nowych dla szkół śred- 
nieh, 14 izb dla liceów pedago- 
gicznych, 14 dla szkół specjal- 


liśmy w Berlinie — ale tak pie- , 


lion łudzi, głowa przy głowie, | 


W woj. poznańskim Wydziały | 


| jasną 


świetlały tylko głowy. Ogrom- 
ne niekończsce się ludzkie po- 
le, którego kraniec daleko je- 
szcze cinena! się w mrok. Jest 
w tym coś niewyrażalnie wspa- 


| niałego. jest potęga, która kryje 


się w słowie — masy ludowe. 
Jest już bardzo ciemno. Światła 
Iśnią nad placem. W głębi widać 
perspektywę szerokich, 
berlińskich ulic. 

Na trybunie zajmuje miejsce 
tow. Ulbricht, tow. Max Rei- 
man, tow. Honecker, tow. Mi- 
chajłow. Tow. Pieck przycho- 
dzi także nieco później. Nagle 
wszystkie reflektory koncentru- 
ją sie w jednym miejscu. Płac, 
jak żywa istota unosi milion 
głó ku górze. Na czarnym nie- 
bie, wysoko w górze płynie, fa- 


5.350 wyremontowanych sal szkolnych 
czeka na młodzież w woj. olsztyńskim: 


Przygotowania do nowego roku szkolnego idą pełną parą 


| (Od naszych korespondentów) 


nych i 59 izb dla przedszkoli. 
Ponad 1.413 szkół znajduje się 
w remoncie. Remonty zakończo- 
ne będą 15 sierpnia br. Młodzież 
ZMP-owska wspólnie z mło- 
dzieżą niezorganizowaną podej- 
muje zobowiązania w celu re- 
montowania szkół sposobem go- 
spodarczym wstępując w ślady 
swych kolgów z Turka, Żelgosz- 
czy, Lipicy i Tomysłowic. 

Z początkiem nowego roku 
szkolnego nastąpi uroczyste o- 
twarcie Domu Młodego Nauczy- 
ciela w Poznaniu, gdzie znajdzie 
pomieszczenie 80 absolwentów 
Liceów Pedagogicznych. 

CZESŁAW ŚWIRKO 
Poznań 


5.350 sal szkolnych 
w woj. olsztyńskim 


W woj. olsztyńskim remontu- 
je się obecnie około 5.350 sal 
szkolnych — w większości w 
szkołach wiejskich. Dużą ak- 
tywność przejawiają Komitety 
Rodzicielskie. M. in. w powie- 


Uczestnicy Obozu Młodzieżowego w Szczecinie zorganizowali 
Ochotniczą Brygadę Remontową i wezwali młodzież przebywającą 
na obozach, koloniach i wczasach oraz młodzież szkolną pozosta- 
jaca w mieście do pójścia w ich ślady. W całym kraju powstają 


nowe Ochotnicze Brygady Remontowe. s 
Na zdjęciu widzimy uczniów Liceum Ogólnokształcącego z 50- 
snowca. którzu pomagają przy budowie szkoły w Bystrem. 


- 


i przodujących robotników na- 
szego kraju, młodzieżowe bry- 
gady Zagłębia Węglowego dają 
setki tysięcy ton węgla ponad 
plan. Wśród młodych  górni- 
ków przodują znane już w ca- 
łym kraju brygady ścianowe 


| ZMP-owców z kopalni „Bytom“, 


które w ciągu każdej doby za- 
mykają jeden cykl wydobyw- 
czy. Dzielną postawe wykazuje 
brygada Eugeniusza Zachoda z 
kopalni „Kleofas“, wydobywa- 
jąc jednocześnie na trzech fila- 
rach i osiągając ponad 180 proc. 
normy. 


W hutach powstają coraz to. 
nowe, wzorowane na doświad- 
| 


luje ogromny portret Stalina. 
Fortret umocowany jesų na 
balonie. Ciemna sylweta ba- 


lonu ginie w niebie i wi- 
dać tylko wysoko nad miastem, 
nad tłumem, wysoko nad kra- 
jem — mądrą, spokojną twarz 
wielkiego  Chorążego Poko- 
ju. Wszyscy chyba zebrani na 
placu widzieli tak piękną rzecz 
po raz pierwszy. Plac był teraz 
zupeł”ie ciemny. Tylko w tyle 
kołysały się pochodnie. Światło 
jasnym kręgiem spoczywało na 
portrecie. Portret płynie nad na- 
mi jak myśl, jak rozkaz, jak 
natchnienie. Orkiestra zaczęła 


(Dokończenie na str. 4) 


cie Braniewo Komitety Rodzi- 
cielskie przeznaczyły na remont 
szkół dochód z imprez społecz- 
nych w wysokości 12 tys zło- 
tych. Nowe szkoły powstaną m. 
in. w Braniewie, Bartoszycach i 
Pasłęku, Liczba dzieci uczęsz- 
czających do szkół podstawo- 
wych wzrośnie ze 107 tys. do 
120 tys. 


3.500 uczniów 
w internatach 
woj. szczecińskiego 


Ponad 3.500 uczniów szkół za- 
wodowych w Szczecinie korzy- 
stać będzie w nowym roku 
szkolnym z internatów. Jest to 
o tysiąc osób więcej niż w roku 
ubiegłym. Największy z nowo- 
budujących się 5 obszernych in- 
ternatów powstanie w Szczeci- 
nie przy Państwowej Szkole 
Mechaniczno - Elektrycznej. No- 
+ e internaty budowane są rów- 
nież w Policach. w Łobezie, Ka- 
mieniu Pomorskim, Choszcznie. 

R. R. 


Nowe budynki 
szkolne na Wybrzeżu 


Na Wybrzeżu oddanych zo- 
stanie do użytku na początku 
nowego roku szkolnego wiele 
nowych budynków szkolnych. 
M. in. w Pruszczu pod Gdań- 
skiem prowadzone są prace przy 
budowie wielkiej szkoły, w któ- 
rej uczyć się będzie przeszło 800 
dzieci. W szkole tej, nowocze- 
śnie urządzonej, otwarte będą 
m. in. gabinety: biologii, fizyki 
i chemii. Przy nowej szkole w 
gromadzie' Stary Targ w pow 
sztumskim urządzony został 
2-hektarcwy ogród doświad- 
czalny, z którego korzystać bę- 
dą zespoły miczurinowskie. Bu- 
dowane są również nowe bu- 
dynki szkolne w gromadzie Żu- 
kowo, w pow. kartuzkim. i w 
„romadzie Stara Karczma w 
pow. kościerskim. W okresie 
q „kacyjnym w woj. gdańskim 
przeprowadzane są również re- 
monty 92 proc. wszystkich szkół 
podstawowych i ogólnokształ- 
cącyc". 


ilość mło- | czeniach robotników radzieckich | czeniach radzieckich komsomol- 


ców, tzw. brygady łańcuchowe. 
które podejmują obsługę całe- 
go toku produkcyjnego w jed- 
nym oddziale. Spośród hutni- 
czych brygad produkcyjnych 
wyróżnia się 38 osobowa bry- 
gada im. J. Marchlewskiego, 
pracująca w  walcowni huty 
Florian“, która w wyniku do- 
brze zorganizowanego współ- 
działania wszystkich członków 
zespołu wykonuje normę pro- 
dukcyjną w 125 proc. W slad 
| za nią w hucie tej kroczy łań- 
|euchowa brygada młodzieżowa 
im „Komuny Paryskiej", która 
|wykonuje ponad 110 proc. nor- 
my. 


Coraz lepsze wyniki pracy 
josiągają. dzięki stosowaniu no- 
|wych metod produkcyjnych, 
| młodzi robotnicy przemysłu me- 
| falowego. Tak np. brygady mło- 
'dzieżowe pracujące w Zakładach 
jim Wilhelma Piecka w Żychli- 
| nie, znacznie przekraczają swe 
normy, stosując szybkościowe 
| metody skrawania metali. Mlo- 
'dy przodownik pracy, obecnie 
„delegat młodzieży tych zakła- 
dów na Zlot berliński — Kazi- 
mierz Czubiński, wykonuje 
| przy stosowaniu szybkościowe- 


budownictwa socjali- 


coraz częściej stosują system pracy zespołowej łącząc 


ZMP-owski zespół Bolesława 
Ziarno, pracujący na budowie 
Muranowa. Dobrze zorganizo- 
wana praca tego zespołu po- 
zwoliła mu osiągnąć w czasie 
wykonywania długookresowych 
zobowiązań zlotowych 510 proc. 
normy. 


Wielkie sukcesy osiągają 
członkowie 8 ZMP-owskich bry- 
gad  kolejarskich ze stacji 
WROCŁAW - GŁÓWNY, które 
stosując radziecką metodę tzw. 
jazdy pierścieniowej zwiększyły 
przebieg dobowy obsługiwanych 
przez siebie parowozów do 800 
km. Dzięki starannej opiece ze 
strony młodych maszynistów, 
prowadzone przez nich parowo- 
zy przejechały w ciągu czerw- 
ca i lipca br. ponad 52 tys. km 
bez awarii. Ponadto, przez 
zmniejszenie zużycia węgla, 
smarów oraz skrócenie 'czasu 
napraw z 53 de 1,7 godz. na 
100 parowezach, młodzi inicja- 
torzy jazdy płerścieniowej za- 
oszczędzili kilka tysięcy złotych. 

Młodzi robotnicy przemysłu 
odzieżowego zrzeszeni w zespo- 
łach produkcyjnych stawiają 
sobie za cel jak najoszczędniej- 
szą produkcję. W wyniku akcji 
kompleksowego oszczędzania 


lgo skrawania 170 procent nor- członkowie 6 współzawodniczą- 


my. 


MURANOWA 
oraz w zakładach przemysło- 


gad młodzieżowych. 


gad betoniarskich wysuwa 


W stolicy na budowach MDM. | 
i wielu innych. 


cych ze sobą taśm produkcyj- 
nych z Zakładów Przem. Odzie- 
żowego we Wrocławiu za- 


oszczędzili w ciągu I półrocza 


wych pracuje już około 600 bry- | br. 585 tys. m nici oraz 1.138 m 


materiałów wełnianych, z któ- 


Na czoło warszawskich bry- |rych wykonano ok. 400 ubrań 
się |i płaszczy. 


nie pokoju. 


W poniedziałek 


lekkoatleci 


polscy Adamczyk 


i Ważny odnieśli sukces w skoku o tyczce, zajmując 
drugie i trzecie miejsce skokiem — 4,10 m. Poza tym 
wioślarze nasi zdobyli srebrny medal w biegu dwó- 


jek bez sternika. 


Na znak wdzięczności za udzieloną im gościnę de- 
legaci zagraniczni na Zlot będą ochotniczo pracowali 
we wtorek 14 bm. przy odbudowie Berlina. 


Wielki piec „B“ w hucie „Kościuszko“ 


rozpoczął 


S 


Za chwile, ogień pochodni przywiezionej przez sztajetę 


produkcję 


budowniczych huty „Częstochowa“ rozpali gaz w wielkim 


piecu „B“ huty „Kościuszko“ 
obiekt Planu 6-letniego rozpocznie 


. Jeszcze jeden nowy, wielki 
swą pokojową pracę. 


Gorąco oklaskują przemówienie jednego z bohaterskich bu- 


downiczych wielkiego pieca, 


chomienia produkcji członkowie Rządu i Partii z 


rem tow. Cyrankiewiczem na 


Ż 


Dobrze zasłużyli się Polsce 
kiego meca „B“ w hucie „Kościuszko“ oddając go do pro- 
dukcji na 142 dni przed terminem. Państwo potrafiło w peł- 
mi ocenić te zasługi — 200 spośród przodowników zostało 
odznaczonych wysokimi odznaczeniami. Na zdjęciu premier 
tow. Cyrankiewicz dekoruje Złotym Krzyżem Zasługi inż. 


Kicza. 


przybyli na uroczystość uru- 
Premie- 


czele. (Foto WAF) 


Ludowej budowniczowie wiel- 


(Foto WAF) 


W hołdzie wielkiemu niemieckiemu rewolucjoniście 
Pochyliły się sztandary 92 krajów 
nad grobem Karola Liebknechta 


13.8.51. przeszedł Aleją Sta- 
lina w Berlinie pochód, inny od 
tych które nieustannie przesu- 
wają się ulicami tego miasta w 
dniach Zlotu. Milczące i skupio 
ne szeregi kroczyły rozdzielone 
gęsto wieńcami. Flagi różnych 
państw pochylały się nisko. Po- 
chód zatrzymał się na cementa- 
rzu Lichtenberg. Wzdłuż alei u- 


stawiły się delegacje SED, o- 
bok stali uczestnicy Zlotu mło- 
dzieżowego. Cmentarz w Lich- 
tenberg jest miejscem, gdzie 
znajduje się grób Karola Lieb- 
knechta. 80 lat temu — 13.8.1871 
r. Karol Liebknecht rozpoczął 
swe życie, oddane bez reszty 
sprawie wyzwolenia proletaria- 
tu niemieckiego, sprawie socja- 


lizmu. Zakończył je w chwili, 
gdy w Berlinie szalała reakcja, 


Wyrok w procesie członków organizacji 


dławiąca rewolucję niemieckie- 
go proletariatu. 

Dziś Berlin jest pełen niebie- 
skich koszul FDJ-towców. Dziś 
pionierzy niemieccy uczą się po 
to, ażeby uczynić swoją ojczyznę 
krajem dobrobytu i radości. Tak 
spełnia się testament Liebknech 
ta, testament, który pisał re- 
wolucjonista dziełem rąk, uczuć 
i serca. Na cmentarzu w Lich- 
tenberg kołyszą się flagi NRD, 
Związku Radzieckiego, Polski, 
Francji i wielu innych krajów. 
Stają delegacje ażeby za chwilę 
złożyć wieńce na kamiennej pły 
cie wokół obeliska., Na obelisku 
napis w języku niemieckim „U- 
marli przestrzegają nas!“ Dele- 
gacje otaczają obelisk, kamien- 
ną płytę z wyrytymi nazwiska- 
mi Karola Liebknechta, Róży 
Luksemburg, Ernesta Thaelman 


na, Franza Nehringa i innych 
bojowników wielkiej idei wy- 
zwolenia ludzkości, wodzów nie 
mieckiej klasy robotniczej. 


Na uroczystość złożenia wień- 
ców u grobu Karola Liebknech- 
ta w 80 rocznicę jego urodzin 
przybył Prezydent NRD tow. 
Wilheln. Pieck. Obecni są człon- 
kowie Biura Politycznego Socja- 
listycznej Partii Jedności Nie- 
miec Matern, Grotewohl, 
przewodniczący FDJ Honecker. 


Po odśpiewaniu Międzynaro- 


dówki przemawiał tow. Ma- 
tern. Mówi on o walce, jaką 
prowadził Karol Liebknecht 


przeciwko kapitalistycznemu u- 
ciskowi, mówi o tym, że dziś 
to, o co walczył Karol Lieb- 
knecht jest realizowane z każ- 


dym dniem w NRD. Mówi o tym 
jak wspaniale spełnia się to w 
w czasie III Zlotu Młodych Bo- 
jowników o Pokój. 


Po rszemówieniu wchodzą po 
stopniac. poszczególne delega- 
cje. Wolno składają wieńce. 
Wśród nich znajduje się wieniec 
delegacji polskiej na Zlot bêr- 
liński, Na szarfie napis „Mło-= 
dzież polska płomiennemu re- 
wolucjoniście — Karolowi Lieb- 
knechtowi*. Nas też, podobnie, 
jak młodzież całego świata — 
uczy walki i umiłowania poko- 
ju życie KAROLA LIEBKNE- 
CHTA. 


R. KAPUŚCIŃSKI 


dywersyjno-szpiegowskiej w W.P. 


roces przeciwko organiza- 

cji dywersyjno - szpie- 

gowskiej w WP zakończo- 

ny. Tatar i jego wspól- 

nicy — zdrajcy narodu, 

dywersanci i płatni agen- 

ci anglo-amerykańskiego wy- 

wiadu ponieśli surową, spra- 
wiedliwą i zasłużoną karę. 


Blisko dwa tygodnie trwaja- 
cy przewód sądowy unaocznił 
z całą ostrością antypolskie i 
antypokojowe zbrodnie oskar- 
żonych. Odsłonił całą perfi- 
dię, z jaką wrogowie Polski 
Ludowej i pokoju, usiłują po- 
zbawić nasz kraj niepodległo- 
ści, uczynić z Polski kolonię 
anglo-amerykańskiego impe- 
rializmu, ograbić nas z naszych 
Ziem Zachodnich, zniszczyć 
wszystkie nasze osiągnięcia go- 
spodarcze i kulturalne. 


Ale proces Tatara i jego 
wspólników, wskazując na ca- 
łe niebezpieczeństwe dywersji 
wroga, unaocznił równocześnie, 
że tym generałom zdrady i za- 
przaństwa mogło się udać po- 
zyskać wśród wąskich grup, 
zdecydowanie wrogich władzy 
ludowej — agentów, ale nie 
udało sie skupić wokół siebie 
żadnej siły politycznej, zdolne? 
wywrzeć wpływ na bieg życia 
naszego narodu. Przeciw dywer 
santom i szpiegom stanęły bo- 
wiem najszersze masy nasze- 
go narodu. ożywione gorąca 
miłością do swej ojczyzny i 
władzy ludowej. Zdemaskowa- 
nie i unieszkodliwienie kliki 
spiskowców jest świadectwem 


W dniu 13 bm. Najwyższy 
Sąd Wojskowy w Warsza- 
wie ogłosił wyrok w proce- 
sie członków organizacji dy- 
wersyjno - szpiegowskiej w 
Wojsku Polskim. 


Sad uznał oskarżonych 
winnymi wszystkich zarzu- 
tów aktn oskarżenia. 


Na mocy wyrokn osk. Sta 
nisław Tatar skazany został 
na karę dożywotniego wię- 


siły naszego ludowego pań- 
stwa, siły naszego narodu. 
Proces Tatara i jego pomoc- 
ników jest poważnym ostrze- 
żeniem dla niedobitków pols- 
kiej reakcji i je} anglo-amery- 
kańskich opiekunów, że 
wszelkie próby agentów dy- 
wersji i wojny napotkają na 
zdecydowaną postawę najszer- 
szych mas narodu polskiego, 
zjednoczonego wokół swojej 
władzy ludowej, budującego w 
codziennym trudzie swoje so- 
cjalistyczne i pokojowe życie. 
Proces przeciw dywersantom 
i szpiegom został zakończony 
surowym wyrokiem narodu 
polskiego Dzięki sile naszej 
władzy ludowej, dzieki madro- 
ści i czujności przewodniczki 


narodu polskiego — Polskie) 
Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej — rozbity został niebez- 


vieczny spisek agentów impe- 
rialistycznych, którzy usiłowa- 
li zgotować naszemu narodowi 
tragiczny los narodów Jugo- 


zienia, Marian Utnik — na 
15 lat wiezienia, Stanisław 
Nowicki — na 15 lat wię- 
zienia, Franciszek Herman 


— na dożywotnie więzienie, 
Jerzy Kirchmayer — na do 
żywotnie więzienie, Stefan 


Mossor ną dożywotnie 
więzienie, Marian Jurecki— 
na 15 lat więzienia, Włady- 
sław Roman — na 12 lat 
więzienia i Szczepan Wacek 
— na 10 lat wiezienia. 


sławii. Jest to jeszcze jedno 
zwycięstwo polskich mas lu- 
dowych w walce z wrogiem 
klasowym. w walce z podże- 
gaczami wojennymi Jest to 
jeszcze jeden dowód naszej 
czujności. 

Ale walka się nie skończyła 
Wróg nie śpi i chwyta się 
wszelkich metod. aby prze- 
szkodzić nam w naszym zwy- 
cięskim murszu do socjalizmu. 
W swej zbrodniczej, wrogiej 
naszemu narodowi robocie, po- 
sługuje się najbardziej zama- 
skowanymi i wyrafinowanymi 
metodami. Uciąć tę zbrodni- 
czą łapę znaczy —/ zwiększyć 
czujność narodu Musimy być 
czujni zawsze i wszędzie al- 
bowiem nie ma takiego odem- 
ka zycia. nie ma żadnej pozor- 
nie drobne} sprawy. której 
wróg nie usiłowałby wykorzy- 
stać dla swej działalności prze- 
ciw nam. Wykazał to z całą 
ostrością proces Tatara i jego 
wspólników. 


Proces bandy Tatara uczy 
nas również, jak wszelkie od- 
chylenie od linii Partii, że 
nacjonalizm i oportunizm sta- 
nowią dla wrogów naszej oj- 
czyzny pożywkę i oparcie dla 
zbrodniczej, przeciw Polsce 
Ludowej działalności. Proces 
unaocznił również, jak zbocze- 
nie z drogi, którą prowadzi 
nas przodująca siła naszego 
narodu — Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza, jak stawa- 
nie w poprzek tej drogi, pro- 
wadzi nieuchronnie na pozy- 
cje zdrady narodowej. Proces 
dywersantów i szpiegów po- 
twierdził również raz jeszcze 
wielką prawdę, że propaganda 
t działalność wymierzona prze- 
ciw najserdeczniejszemu przy- 
jacielowi maszej ojczyzny — 
Związkowi Radzieckiemu, jest 
równoznaczna z propagandą i 
działalnością przeciw Polsce 
Ludowej, przeciw naszemu na- 
rodowi. 

I dlatego walczyć z wrogami 
Polski Ludowej i pokoju i 
zwyciężać w tej walce oznacza 
dla nas — z jeszcze większym 
zapaiem i ofiarnością umacniać 
siły naszej ojczyzny, strzec jak 
źrenicy oka wskazań Parti, 
która prowadzi nasz naród od 
zwycięstwa do zwyciestwa, być 
czujnym na wszelkie próby 
dywersji wroga, stać niezłom- 
nie na straży i stal» umacnieć 
przyjaźń naszego narodu ze 
Związkiem Radzieckim — na- 
tchnieniem mas ludowych ca- 
łego świata w walce o pokój i 
szczeście ludzi 
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Tak oto wygląda realizacja przez mocarstwa zachodnie 
uchwał poczdamskich o demilitaryzacji Niemiec. Pod czułą 
opieką imperialistów amerykańskich szkołą się na terenie 


Niemiec Zachodnich nowe oddziały byłych SS-owców 


„BIAŁA KSIĘGA” 


— przeciw remilitaryzacji Niemiec Zachodnich 


Rada Narodowa Frontu Narodowego Demokratycznych 
Niemiec opublikowała „Białą Księgę" — zbiór faktów i do- 
kumentów, obrazujących amerykańsko - angielską politykę 
w Niemczech Zachodnich oraz dażenia imperialistów do 
wskrzeszenia niemieckiego imperializmu. 


We wstępie do „Białej Księgi“ czytamy: „Rada Narodo- 
wa Frontu Narodowego Demokratycznych Niemiec oddaje 
narodowi niemieckiemu oraz, wszystkim miłującym pokój 
naredom ten zbiór dokumentów, ponieważ rządy USA, Anglii 
i Francji zamierzają na jesieni tego roku warowadzić otwar- 
cie odbudowę Wehrmachtu. Separatystyczny rząd zachod- 
nio-niemiecki rozpoczał już w tym kierunku wszelkie przy- 
gotowania organiżacyjne, polityczne i gospodarcze. 

Fakty, zawarte w „Białej Księdze" dowodzą, że na terenie 
Niemiec Zachodnich zostały utworzone nie tylko oddziały 
policji, ałe, że odradzający się 
duje nowe oddziały napastnicze, przy pomocy których, pod 
kierunkiem USA, pragnie zdobyć przodujące miejsce w Eu- 


ropie. 


Z dziennika delegata 


Mija 


skiej przybyła do stolicy Niemiec na 
Młodych Bojowników o Pokój. 


już tydzień od chwili kiedy delegacja młodzieży pol- 


III 
Czytasz 


Swiatowy Zlot 
kolego w Polsce 


codziennie gazety, słuchasz radia, oglądasz już pierwsze zdję 
cia ze Zlotu i razem z delegatami młodzieży wszystkich kra 


jów uczestniczysz w tej wielkiej 


świata. 


manifestacji _ młodzieży 


Wśród wielu, wielu spraw, które Ciebie interesują, jedno 
z pierwszych miejsc zajmuje życie polskiego delegata na 
Zlocie. Każdy delegat polski, w Berlinie, ma szary notes ze 
złotym napisem — III Światowy Zlot Młodych Bojowników 
o Pokój. Od pierwszej chwili pobytu w Berlinie a nawet od 
momentu przekroczenia granicy na Odrze — notes ten wy- 
pełnia się datami, cyframi, nazwiskami, spostrzeżeniami. Pra 
wie każdy polski delegat skrzętnie opisuje wszystko co wi- 


dztał i przeżywał w ciągu dnia 


Rośnie ilość zapisanych 


kartek, rośnie historia III Światowego Zlotu Młodych Bojow 


ników o Pokój. Oto jeden z 


tych notesów. Wypełnia go co- 


dziennie delegat młodzieży ż URSUSA, KOLEGA JÓZEF 


GÓRNIAK. 


BOBOTA 4.8. godzina 2 nad 
ranem. Frankfurt n/Odrą. 
To nasze pierwsze spotkanie 
z Niemcami. Takiego entuz- 
jazmu, jaki nas spotkał nie 
spodziewaliśmy się. Kilkuna- 
stu FDJ-towców  wsiadło do 
naszego autobusu chcąc nas 
odprowadzić aż do Berlina. 
Wrócimy rannym pociągiem 
— mówią. 

Zajęliśmy wtedy kilka auto 
busów. 

Po kilku godzinach snu wy- 
szliśmy na pierwszy spacer 
po Berlinie. Przeszliśmy przez 
dwie godziny spory kawałek 
drogi. Powitania i uściski spo 
tykały nas na każdym kroku. 
Już przestałem liczyć chłop- 
ców i dziewczęta z FDJ, któ- 
rym dawałem podpisy. Było 
ich około setki. 

Nasze pierwsze międzyna- 
rodowe spotkanie odbyło się 
wieczorem w Domu Młodzie- 
ży na Placu Aleksandra. Tu 
spotkaliśmy Francuzów 1 Wło 
chów. Do domu powróciliś- 
my bardzo późno. To weale 
nie tak łatwo chodzić ulicami 
Berlina. Każdy bowiem 
chce z toba porozmawiać, 
wziąć twój podpis, choćby u- 
ścisnąć ci dłoń. 

NIEDZIELA 5. 8. Jest późny 
wieczór. Caly dzień byłem na 
stadionie nazwanym irnieniem 
wicepremiera NRD Waltera 
Uibrichta. Tu przekonalem się 
na własne oczy o tym, że ca- 
łą postępową młodzież łączy 
wspólna więż | wspólny cel — 
utrzyma na-aju rarsz%rze- 
nie i pogłębienie przyjaźni mię 


dzy wszystkimi 
świata. Nigdy w życiu nie 
widziałem tak wspaniałych 


pokazów gimnastycznych jak 
zbiorcze ćwiczenia sportow- 
ców NRD. Dynamo gra pięk- 
nie, ma wspaniały atak. 
PONIEDZIAŁEK 6. 8. Rano 
jedziemy na przedmieście 
Eêrlina do Griinau, na regaty 
łodzi motorowych. Griinau 
jest ładne. Widziałem dużo no 
wowybudowanych jasnych do- 
mów dla rodzin robotniczych. 
Griinau przypomina podmiej- 
skie osiedle Warszawy. Po 0- 
biedzie pojechaliśmy na wy- 
stępy  czechosłowackiego ze- 
społu artystycznego. Na sali 
byli obecni przedstawiciele 
wszystkich narodowości. Cały 
występ był wielką manifesta- 


Wracając po dniówce pod 
szyb. górnicy rozprawiali z 
wielkim ożywieniem. Z poje- 
dynczych słów można było 
wywnioskować, że są czymś 
bardzo oburzeni Otóż zranio- 
hy został ich honor górniczy. 
W kopalni zdarzył się wypa- 
dek „kradzieży“ wózków. Dzi- 
siaj złapano braci Jana i Ru- 
doifa Szydłów, młodych łado- 
waczy z kopalni „Gliwice“, jak 
zatykali swoje „fleki“ do za- 
ładowanych przez innych wóz- 
ków. Proceder ten powtarzali 
już kilkakrotnie. 

Opinia górników była zgod- 
na. Należy ich wyrzucić z ko- 
palni. Nie potrafili zachować 
się jak górnicy, nie mają cze- 
go wśród nich szukać. Po kilku 
dniach zapadła decyzja usu- 
nięcia Szydłów z kopalni. 


Sprawą Szydłów — jak te 
się mówiło — interesował się 
również żywo zarząd kopalnia- 
ny ZMP. Szydłowie nie byli ce 
prawda członkami organizacji. 
ale należelł przecież do mio- 
dzieży górniczej. Kiedy więc 
do małego pokoiku zarządu 
ZMP weszli nieśmiało Jan i 
Rudolf Szydłowie. przewodni- 
czący kol. Szpiler nie zdziwił 
się ich przybyciem. 

Początkowo nieśmiało, a póź. 
niej z coraz większym przeję- 
ciem bracia zaczęli opowiadać, 
jak to było z tą „kradzieżą“ 
wózków. Wiadomo, że urobek, 


cja przyjaźni i solidarności 
młodzieży świata. Czesi mają 
wspaniałych akrobatów. 

WTOREK 7. 8. Od rana 
zwiedzamy Berlin. Jesteśmy 
na najpiękniejszej ulicy Ber- 
lira — Unter den Linden. 
Właśnie na krańcu tej ulicy 
stoi Brama  Brandenburska, 
za nią to już strefa zachod- 
nia. Widzieliśmy z daleka w 
zachodnim Berlinie policjan- 
tow z pałkami gumowymi w 
ręku. Jest ich bardzo dużo. 
Łapią i rewidują mieszkańców 
zachodniego Berlina, którzy 
przychodzą tu do sektora de- 
mokratycznego kupować chleb 
i bułki. Są one blisko 5 razy 
tańsze niż na Zachodzie, po- 
dobnie zresztą jak | wszystko 
inne. Obok Bramy Branden- 
burskiej stoi wypalony Reich- 
stag. Przypomina mi to wspa- 
n!ały film radziecki „Upadek 
Berlina". 

Byłem dziś również na Pia- 

Aleksandra. Jeździliśmy 
metrem, które w Berlinie na- 
zywa się „U-Bahn“. 

Porównywałem Berlin z 
Warszawą i widzę że tu co- 
raz silniej wkracza warszaw- 
skie tempo. Po obiedzie poje- 
chaliśmy na spotkanie z mło- 
dzieżą do fabryki aparatów 
radiowych. Była tam również 
delegacja młodzieży chińskiej. 

Słowami nie zdołam wyra- 
zié przyjęcia jakie zgotowała 
nam młodzież tej fabryki. O- 
powiadałem kolegom niemiec- 
kim 6 naszej fabryce w UT- 
susie o tym. że brodukujemy 
tam „czołgi* pokoju dla na- 
szego kraju — tj. — trakto- 
ry, których liczba rośnie z każ 
dym dniem. Mówiłem o tym, 
że ponad tysiąc młodych chłop 
ców i dziewcząt z naszego za- 
kładu kształci sie w szkołach. 

Otrzymaliśmy kilkanaście u- 
pominków. Organizacja FDJ- 
towska wręczyła mi swój 
sztandar. Przekażę go młodzie 
ży Ursusa po powrocie do 
Polsxi. 

Podobały m! się bardzo wy” 
stępy miejscowego zespołu a- 
matorskiego. Spotkanie trwało 
od godziny 19 do godziny 2 w 


nocy. 
Zakończyły je występy świe 
wacze. Nie chciało się nam 


spać, ani opuszczać naszych 
towarzyszy z fabryki aparatów 
radiowych. 


ŚRODA 8. 8. Dziś z samego 
rana rozniosła się wiadomość 
o tym, że Raymonde Diem przy 
była do Berlina z Belgii, gdzie 
była aresztowana przez poli- 
cję belgijską. Wszyscy cieszy- 
my się serdecznie, że boha- 
terska dziewczyna Francji jest 
z nami. 

Do południa tańczyliśmy z 
FDJ -owcami przed Bramą 
Brandenburską. Największe 
przeżycie tego dnia to wysta- 
ws radziecka, którą oglądali- 
śmy wspólnie z młodzieżą nie 
miecką. Widziałem tam na 
przykład obrazy, które dotych 
czas znałem tylko z pism ilu- 
strowanych. Najdłużej stałem 
przed obrazem „Lenin na Zje- 


śdzie K u“, Postać Le- 
nina jest na obrazie jakby 
żywa. 

Druga część tego dnia to 


wielki festyn w Alei Lenina. 
Jakże pięknie wyglądał prze- 
marsz około 15.000 FDJ-tow- 
ców z płonącymi pochodnia- 
mi. Później z pochodni powsta 
ły dwa olbrzymie ogniska, 
przy których bawiliśmy się do 
późnej nocy. Razem z nami 
bawili się Irańczycy, Wę&grzy, 
Chińczycy, Koreańczycy, ko- 
ledzy z Albanii, byli również 
młodzi, pięknie ubrani Ara- 
bowie. Pieśni śpiewaliśmy 
wspólnie. Nie znaliśmy słów, 
ale nuciliśmy przynajmniej me 
lodię. 


CZWARTEK 9%. 8. Na spot- 
kanie z FDJ-towcami do gma 
chu Centralnej Rady FDJ seli 
śmy z wielką radością. Przy- 
byli tam również towarzysze 
Honecker i Matwin, których 
powitaliśmy bardzo gorąco. 
Rozmawialiśmy dużo. Ani 
przez chwilę nie było sztyw- 
nego nastroju. Długo podrzu- 
caliśmy do góry 
Honeckera i Matwina, 


towarzysza 


Wręczyliśmy towarzyszom z. 


FDJ ponad 20 
Był wśród mich bardzo ładny 
mały transformator oraz wy- 
konany w gipeie wspólny em- 
biemat Komsomołu, FDJ i 
ZMP 


upominków. 


Od razu po obiedzie wyje- : 
chaliśmy na występy zespo- | 


łów węgierskich. Przybyli tu 
również gorąco witani prezy- 
dent Wilhelm Pieck i Max 


Reimann. Wieczorem widzie- | | 


liśmy jak bardzo gorąco przyj 
mowani są 


młodzieży polskiej. Byliśmy 


bowiem na wystepach „Mazow i 


sza“, Myślałem, że pęknie sa- 
la od okrzyków i owacji 

W piątek rano jedziemy na 
międzynarodowe spotkanie 
metalowców do fabryki Berz- 
mann - Borsig. Bardzo lubi- 
my te nasze wspólne spotka- 
nia. 

s 

Na tym nie kończy się dzien 

nik kolegi GÓRNIAKA. Koż- 


dy berliński dzień powiększać | 


będzie ilość zapisanych stro- 
nic. Każdy bowiem berliński 
dzień — to wielki dzień w ży- 
ciu kol. Górniaka i wszystkich 
delegachH. 

8t. KOZŁOWSKI 


przedstawicieie | 


imperializm niemiecki bu- 


Pod pretekstem „zjednoczenia Europy“ imperializm nie- 
miecki pragnie zapewnić sobie przodujące stanowisko wśród 
zmarshalizowanych krajów Europy oraz przygotować na- 
pad na Związek Radziecki, kraje demokracji ludowej oraz 
Niemiecką Republikę Demokratyczną. 


„Biała Księga“ wskazuje, że czynnikiem, ktory umożliwia 


odrodzenie niemieckiego imperializmu są zachodnie władze 
okupacyjne oraz ich oddziały interwencyjne. Dzieje się to 
wbrew uchwałom poczdamskim, wbrew woli 
większości narodu niemieckiego, który nie chce poświęcić 
swego kraju, ani siebie, jako przedmiotu zdobyczy amerykań- 
skiego i niemieckiego kapitału monopolistycznego, 
Rada Narodowa Frontu Narodoweza | 
Niemiec prosi wszystkich pokój miłujących ludzi, a zwła= 
szcza członków parlamentów oraz dzia'aczy uomo ta ycz- 
nych zrzeszeń i organizacji o współpracę, aby narody pozna- 


olbrzymiej 


tysczn=ch 


ły wielkie niebezpieczeństwo tkwiące w odrodzeniu niemiec- 


kiego imperializmu, pod kierownictwem 


kierów i właścicieli koncernów. 


amerykańskich ban- 


Pieśni i lańce 
młodzieży krajów kolonialnych 
mówią o niedoli ludu i gorącym pragnieniu pokoju 


Treptow — to parkowa dziel- 
nica Berlina. Wśród drzew usta- 
wiono estrady. Co dzień przed 
szerokim, ruchliwym półkolem 
widzów śpiewają i tańczą ze- 
społy, które przybyły na Zlot. 
Nocą deski tych scen bielą się 


|od świateł reflektorów. Trep- 


towski las wypełnia gwar i 
szum oklasków. 

Południowa część Treptow to 
„Plaenter Wald". Tam również 
stoją sceny. Przeciskamy się 
przez otaczający jedną z nich. 
tłum. Na scenie występuje ze- 
spół z Imdil Zachodnich. Bose 
stopy tancerzy poruszają się w 
rytm bębna wystukującego ury- 
wany, zmienny takt. Stukocą 
grzechotki, drżą struny dziw- 
nych instrumentów. Rolly 
Sirmms, kierownik zespołu przed 
każdym tańcem tłumaczy jego 
treść. Jest to przeważnie smut- 
na historia niewolniczego, nędz- 
nego życia w Indiach Zachod- 
nich. 

Oto pieśń sprzedawczyni owo- 
ców. Kobieta po prostu błaga 
przechodniów, aby kupili owo- 
ce. Musi zarobić na kawałek 
chleba. Ale przechodnie także 
są biedni i nikt nic u niej nie 
kupuje. Nastaje jeszcze jeden 


Więziony prz 


Henri 
Martin powiedziała mu pod- 


Stmone, narzeczona 
czas przerwy w rozprawie: 
„Twoi rodzice i ja, dzieci 
francuskiej klasy robotniczej 
jesteśmy dumni z ciebie, tak 
jak dumny jest ze swego 
Marunarza Francji cały nasz 
naród". 


Bracia Szydłowie pozostali w kopalni 


Jak zarząd ZMP w kopalni „Gliwice” 


opiekuje się młodzieżą 


jaki przypada na dany zespół 
oblicza się za pomocą drew- 
nianych, specjalnie znakowa- 
nych deseczek zatykanych w 
wózki naładowane węglem. Ta 
czynność należała m in. do 0- 
bowiązków Szydłów. Od pew- 
nego czasu ich przodowy za- 
rządził, że „fleki“ zatykać ma- 
ja również w wózki załadowa- 
ne węglem z innych przod- 
ków. A my — tłumaczył jeden 
z braci — trochę z nieświado- 
mości, a jeszcze więcej ze stra- 
chu przed przodowym, robili- 
śmy co nam kazał. 

Teraz kol. Szpiler widział 
sprawę Szydłów z dwóch róż- 
nych stron. Gdzie leży praw- 
da? Chłopcy, odniósł wraże- 
nie, mówili szczerze. Ponowne 
dochodzenie, przeprowadzone 
w wyniku starań ZMP, prze- 


konało wszystkich. że głów- 
nym winowajcą był górnik 
przodowy. Szydłowie zostali 


więc w kopalni, a opuścić ją 
musiał ten, który swoim po- 
stępowaniem demoralizował 
młodzież. 


Dzisiaj Jan i Rudolf Szydło- 
wie są już członkami organi- 


zacji, która pomogła im w 
trudnej dla nich chwili. 
Ale nie tylko Szydłowie 


zwrócili się do zarządu ZMP 
ze swoją troską. Gdy się źle 
dzieje w oddziale, gdy ktoś z 
młodych nie może swej spra- 
wy załatwić z kierownictwem 


kopelni przychodzi do zarzą- 
du ZMP. 

Kiedy mp. na ścianie mio- 
dzieżowej w oddziale X szty- 
gar dopisywał do liczby za- 
trudnionych „martwe dusze". 
obniżając przez to zarobek fak- 
tycznie na tej śclanie pracują- 
eych, pierwszy dowiedział się 
o tym przewodniczący zarządu 
kopalnianego ZMP kol. Szpi- 
ler. Przyszedł bowiem do nie- 
go z tą wiadomością brygadzi- 
sta Kurpanik. Prosił, aby zain- 
teresowano się postępowaniem 
sztygara. ZMP sprawę za- 
łatwił, a Kurpanik, brygadzi- 
sta młodzieżowy, złożył dekla- 
rację przyjęcia do organizacji 
Za jego przykładem poszli pra- 
wie wszyscy chłopcy, pracują- 
cy w brygadzie. 

Młodzieżowy przodownik 
pracy, Molata, wciąż kołatał 
w radzie zakładowej o przy- 
dział mieszkania w pobliżu ko- 
palni. Trudno mu było dojeż- 
dżać z odległego Zabrza. Zde- 
cydował się wreszcie zwrócić 
do kol. Szpilera. Słyszał o nim. 
że on tak samo pomaga 
ZMP-owcom. jak i nie nale- 
żącym do organizacji. Nie po- 
mylił się Molata. Interwencja 
zarządu ZMP odniosła skutek. 
Po miesiacu czasu młodzieżo- 
wy przodownik pracy, Molata, 
wprowadził się wraz z rodzi- 
ną do nowego mieszkania, 

Takie są w wielkim skrócie 
esiągnięcia zarządu kopalnia- 


nego ZMP. Nie znaczy to jed- 
nak, że w pracy jego nie ma 
braków. Trzeba było jednakże 
dopiero listu Zarządu Główne- 
go Związku Młodzieży Pol- 
skiej, ogłoszonego po wypad- 
kach gryfickich, aby braki te 
przeanalizowano i przystąpio- 
no do ich usunięcia. 4 
„ZMP-owiec — czytali akty- 
wiści na zebraniu zarządu ko- 
palnianego tekst listu — szyb- 
ko dostrzega bolączki młodzie- 
ży i razem z nią, przy pomocy 
koła ZMP energicznie te bo- 
lączki usuwa. Broni on mło- 
dzieży przed krzywdą, jaka 
spotyka ją ze strony szkod- 
ników, tępi kumoterstwo oraz 
śmiało zwalcza niedbalstwo 
biurokratów i niesumiennych 
urzędników. Dzięki takiej pra- 
ey młodzież ceni ZMP-owską 
organizację, ufa jej, chętnie 
razem z nią pracuje, bierze t- 
dział w otwartych zebraniach 
i wstępuje w szeregi Związku 
Młodzieży Polskiej“ 
Najpoważniejszym niedocią- 
gnieciem był prawie zupełny 
brak pracy uświadamiająco- 
wychowawczej wśród mas 
młodzieży. Prowadzono co 
prawda szkolenie ZMP-owskie. 
na które uczęszczali również 
niezorganizowan: dało ono 
jednak zbyt nikłe rezultaty. 
Pominięto natomiast zupełnie 
takie formy współpracy z mło- 
dzieżą, jak propagowanie czy- 
telmictwa poprzez wspólne 


dzień głodu dla nędzarki, któ- 
ra nazywa się sprzeda wczynią. 

Nowa pieśń i nowa historia. 
„Ach embo naj ki* — smutna 


pieśń robotników, którzy śpie- | 


wają ją po powrocie z pracy. 
Zamknięte są w jej słowach 
wszystkie żale, zamknięte są w 
niej słowa ostrzem nienawiści 
tnące wyzyskiwaczy — kapita- 
listów. 

Gdy na chwilę scena pusto- 
szeje, oklaski, serdeczne i żywe 
nie miłkną. Jednocześnie wszę- 
dzie słychać głosy rozmów na 
temat muzyki i tańców, opowia- 
dających tak plastycznie o losie 
gnębionych 1 poniżanych przez 
imperialistycznych zaborców lu- 
dów. Przeciwko temu wyzysko- 
wi budzi się w uciemiężonych 
narodach wszystko, co jest naj- 
szlachetniejsze. Poeta z  Indił 
Zachodnich w wierszu — „Niech 
Ameryka będzie znowu Ame- 
ryką"* — wyraził protest prze- 
ciwko bezwzględnej, bestialskiej 
polityce imperialistów. 

Nowa pieśń. Jakże inna od 
poprzednich. Pełna bojowego 
temperamentu, pełna powagi. 
To uciskany lud śpiewa na cześć 
walczącej Korei. Słuchacze, gdy 
tylko pieśń zamilkła wznoszą 


o pokój. 
Podporządkowany 


Młodzież świata zna 
I choć wtrącony do celi 


Martin jest ciągle 


w zim- 


Henri 
jeszcze w więzieniu, 
nej, samotnej celi, odcięty od 
świata, odcięty od swych to- 
warzyszy. Ale Henri Martin 


niebawem już będzie wolny. 
Więzi go bowiem rząd wojny 
i zdrady narodowej, a e jego 
wyzwolenie walczy cały lud 


francuski, pragnący pokoju 
w Wietnamie i na 
świecie. 


Gdy we Francji rozeszła się 
wieść o ponownym skazaniu 
Martina, przez reakcyjne są- 
dy, wezbrał potężny gniew 
ludu, który nie ustanie, póki 
Henri nie będzie na wolności. 

Tysiące, setki tysięcy pro- 
stych ludzi, chłopców i dziew- 
cząt, starców i kobiet pisze 
do Henri Martina listy, pełne 
nadziej i 
ność pisze również do mini- 
strów i do prezydenta Re- 
publiki, żądając  natychmia- 


czytanie prasy, dyskusje itp. 
Jak można mówić o systema- 
tycznym podnoszeniu uświado- 
mienia szerokich mas młodzie- 
ży, gdy członkowie zarządu 
kopalnianego nie uczą się. A 
przecież list Zarządu Głów- 
nego wskazuje, że: „ZMP-o- 
wiec musi codziennie uczyć 
się, czytać gazety, broszury I 
książki, poznawać zarządzenia 
władz, rozumieć ich cel, poży- 
tek i znaczenie". | 

Nie wystarcza jednak stwier. 
dzić, że nie wszystko jest tak, 
jak być powinno. Braki mu- 
szą zniknąć. W tym celu pó- 
trzebna jest analiza pracy. W 
kopalni „Gliwice“ często zda- 
rza się, Że na zebrania zarzą- 
du członkowie przychodzą 
nieprzygotowani. Większość z 
nich jest tylko niemymi słu- 
chaczami sprawożdania prze- 
wodniczącego. Nie wszyscy je- 
szcze rozumieją, że na zebra- 
nia zarządu należy przyjść z 
pewnym zasobem wiadomości 
o tym, co w danym okresie 
nurtuje młodzież. Trzeba znać 
jej życzenia i wspólnie prze- 
dyskutować możliwości ich 
zrealizowania. Należy również 
nauczyć młodzież, aby mówiła 
na zebraniach ogólnych o in- 
teresujących ja sprawach, 
wskazywała na niedomagania 
działalności zarządu. Każda 
bowiem słuszna kryryka, po- 
maga w polepszaniu pracy. 

TERESA SWIEŻAWSKA 


Młodzież świata wysłała na Berliński 
spośród siebie — najofiarniejszych młodych bojowników 


amerykańskiemu imperializmowi rząd 
francuski więzi Henri Martin, młodego marynarza, 
przeciwstawił się brudnej wojnie w Vietnamie. 

bohaterskiego marynarza Francji. 


w Berlinie walcząte o pokój młode pokolenie świata. 


serdeczności. Lud- - 


okrzyk na cześć bohaterskiego 


narodu, wznoszą okrzyk na 
cześć Kim Ir-sena. 
Występ kończy się tańcem, 


wyrażającym wolę walki prze- 
ciwko podżegaczom wojennym, 
przeciwko anglo-amerykańskim 
imperialistom. 

Zespół z Indii Zachodnich że- 
gnany jest przez wszystkich go- 
rącymi oklaskami, a mali pio- 
nierzy przecisk ją się do arty- 
stów i podsuwują im notesy, w 
których pieczołowicie zbierają 
autografy. 

Nowe występy to pokazy 
sztuki ludowej Murzynów z 
Afryki Zachodniej. Chór w dłu- 
gich ciemnych strojach, śpiewa 
smętną pieśń. Nagle na estradę 
wpadają tancerze w czerwonych 
spódniczkach. Zespół pieśni 1 
tańca nie ogranicza się do po- 
kazania tego, co stworzyła ich 
własna kultura ludowa. Poka- 
zuje i wyraża to, o czym marzy 
czarny lud z egzotycznych la- 
sów afrykańskich. Lud, który 
pragnie wolności, lud, który 
nie chce wałczyć i umierać za 
interesy własnych ciemiężycieli, 
i tak jak każdy z nas walczy 
o pokój. 

RYSZARD KAPUŚCIŃSKI 


Zlot najlepszych 


który 


Henri Martm reprezentuje 


stowego uwolnienia tego, któ- 
ry uosabia walkę ludu fran- 
cuskiego o pokój. 

Lud francuski dowiedział 
się kim są ci, którzy ośmielili 
się skazać Henri Martina po 
raz drugi na 5 lat twierdzy. 
Cała Francja dowiedziała się, 
że kapitan RICHARD, sędzia 
Trybunału Morskiego w Bre- 
ście był wiernym  lokajem 
Petaina i Hitlera, za czasów 
Vichy, że prokurator BROU- 
TOT w 1941 roku w Algerze 
oddał pod sąd zdrajcy Francji 
„marszałka“ Petaina — 12 
lotników francuskich, któ- 
rzy zbiegli z Francji, aby wal 
czyć przeciwko  hitleryzmowi. 


Broutot i Richard, którzy 
byli podczas wojny dobrymi 
sługami hitlerowskich Nie- 
miec, dzisiaj wstąpili na służ- 
bę amerykańskiego  faszyz- 
mu. Nie zmienili się, chociaż 
służą Innym panom, to jed- 
nak zawsze tej samej spra- 
wie — sprawie wojny ł zdrady 
narodowej. 


Henri Martin, który 
partyzantem już w 16 roku 
swojego życia, nie zmienił 
się również Jego jasna twarz, 
jego dobry uśmiech, jego ucz- 
ciwość, odwaga i oddanie, sta- 
ły się symbolem francuskiej 
młodzieży, która  nieugięcie 
walczy o pokój, o wolną 
Francję, o to aby dla wszyst- 
kich starczyło chleba i róż. 


We Francji, dzieci bawią 
się teraz „w Henri Martina“ 
i kłócą się, komu przypadnie 
zaszczyt grania jego roli. W 
oczach młodzieży Henri Mar- 
tin zajął miejsce obok pole- 
głych bohaterów Francji — 
Viala, Bara, Guy  Moquet, 
Danielle Casanova oraz obok 
żyjących — Leo Figueres i 
Raymonde Dien. Henri Mar- 
tin stał się dla nich przykła- 
dem i wzorem. 


był 


Sala podczas rozprawy sądowej. W pierw- 


szym rzędzie — towarzysze 
którzy odmówili służby na 


; statku 
uwolnienia Marynarza Francji. 


„.defilowało ponad mi- 
lion młodzieży niemieckiej 
— na trybunach rozmieści- 
ły sie wielotygięczne dele- 
gacje młodzieży z całego 
świata. Organizacja i po- 
rządek — wzorowe. Wzdłuż 
trasy ustawili się chłopcy z 
Volkspolizei w granatowych 
spodniach i zielonych blu- 
zach. Również i w ich kie- 
runku zwrócone były okla- 
ski i owacje, bo też ta lu- 
dowa policja, najmłodsza 
może w Europie, jeżeli cho- 
dzi o wiek policjantów — 
jest niebywale uprzejma, 
zawsze uśmiechnięta, za- 
wsze pełna troski o czło- 
wieka. Słusznie otacza tę 
nową niemiecką policję — 
młodych robotników i chło- 
pów w mundurach — ogól- 
na sympatia, zarówno Niem 
ców, jak i zagranicznych 
delegatów na Zlot. 

..oto grupa delegatów 
ZMP-owców wznosi z try- 
buny, jeszcze raz: „es lebe 
Volkspolizei“. 


„.większość delegacji kra- 
jów demokracji ludowej 
rozmieszczono razem na 
trybunach ustawionych na- 
przeciw trybuny honoro- 
wej. Białe świąteczne ko- 
szule ZMP-owców pięknie 
harmonizowały z czerwony- 
mi sweterkami i orzełkami 
naszych sportowców. Przy- 
chodzą Czesi w niebieskich 
koszulach CSM — długa o- 
wacja: „Bierut, Gottwald". 
Na trybunę wchodzą teraz 
Węgrzy — chłopcy w jasno- 
błękitnych koszulach, dziew 
częta w niebieskich sukien- 
kach z fantazyjnym ludo- 
wym wzorem. Czesi zaczy. 
nają skandować:  „Elyen 
Rakosi“, Węgrzy odpowia- 
dają niezwłocznie: „Elyen 
Gottwald*. Kiedy bratnia 
1odzina młodzieży krajów 
budujących socjalizm ze- 
brała się już na trybunie, 
po niewielu minutach Al- 
bańczycy w białych ceza- 
peczkach ma głowie nie 
mieli już organizacyjnych 
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COLEGIALES a etd 


„Niemals Soldner 
des Imperialismus“ 


— Nigdy nie będziemy 
żołdakami imperializmu 


znaczków albańskich, Czesi 
— CSM-owskich, Polacy — 
ZMP-owskich, Rumuni — 
UTM-owskich: na każdej 
koszuli lśnią znaczki otrzy- 
mane od serdecznych przy: 
jaciół i współbojowników. 


„Jednym z kulminacyj- 
nych momentów manifesta- 
cji była wielka kanonada 
rakietowa, kiedy to wśród 
kolorowych rakiet pojawi- 
ły się w powietrzu umoco- 
wane na spadochronach 
wielkie, rozwinięte na wie- 
trze flagi: białe z oznaka- 
mi ŚFMD i Zlotu, czerwo- 
na — radziecka, flaga NRD, 
błękitna FDJ-towska, a da- 
lej — polska, amerykańska, 
angielska, włoska... Za- 
chwyconymi oczami patrzą 
miliony ludzi w niebo po- 
godne, na którym zgodnie 
szybują flagi wszystkich 
narodów. Grzmot oklasków 
wita teraz rozwijający się 
z rakiety sztandar koreań- 
ski. 

W powietrzu unosi się 
długa, szeroka fala gołębi. 
Od strony Węgrów rozpo- 
czyna się mocne: „Ełlyen 
Stalin* i teraz przebiega 
potężna owacja, przebiega 
przez wszystkie trybuny i 
cały plac na cześć chorąże- 
go pokoju światowego, 
Stalina. Owacja ta przecho_ 
dzi kolejno we wszystkich 
jezykach. 


..Z baloników made in 
USA rozsypują się gdzieś 
nad dachami ulotki. Jedna 
z nich dopłynęła nad plac 
Marksa i Engelsa, po któ- 
rym  kroczą rozśpiewane, 
wiwatujące kolumny mło- 
dzieży niemieckiej, pozdra- 
wiającej kwiatami swego 
prezydenta i zagranicznych 
przyjaciół. Opadła gdzieś 
na ziemię — depcą ją tysią_ 
ce nóg. Teraz idzie mło- 
dzież Niemiec Zachodnich, 
potężne wielotysięczne sze- 
regi. Tysiące głosów zde- 
cydowanie wołają: Niemals 
Soldner des Imperialismus. 

(Skrob.) 
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ez imperializm delegat młodzieży świata na Zlot 
Henri Martin - symkol Francji walcz 


Dokerzy Brestu, którzy odmówili załadowania broni na sta- 
tki wojenne odpływające do Vietnamu przysłali swych dele- 
gatów na rozprawę sądową. „Pozdrawiałeś z więzienia doke- 
rów walczących o pokój. Dziś trwający w walce dokerzy poz- 


drawiają ciebie". 

W wielu domach francu- 
skich, fotografia uśmiechnię- 
tego Henri Martina, w mun- 


durze marynarza, ze skrzy- 
żowanymi rękoma, wisi na 
honorowym miejscu. W  pa- 


mięci ludzi na zawsze pozo- 
stały wypowiedziane przez 
niego słowa: „Gdy się kocha 
wolność, kocha się ją nie tyl- 
ko dla swego narodu, ale dla 
wszystkich narodów“. 


Na rozprawie sądowej Mar- 
tin powiedział, że nie tylko 
nie żałuje swego postępowa- 
nia, ale gdy tylko znajdzie się 
na wolności, będzie postępo- 
wać tak samo, identycznie tak 
samo. Nie złamie bowiem 
przysięgi złożonej swemu 
kapitanowi z partyzantki, któ 
ry padł od hitlerowskiej kuli 
w Royan i nadal będzie wal- 
czyć przeciw faszyzmowi — 
zawsze i wszędzie. 


Tych słów nie zapomną 
młodzj Francuzi, dodają im 
one sił į zapału do dalszej 


walki przeciw brudnej woj- 
nie w Vietnamie, o pokój. 
Henri Martina skazano po- 
nownie, gdyż ministrowie, sę- 


Robotniczy 
pod gołym niebem, na placach, :licach i pod- 


Henri. Martin, 


aż do 


zespół 


wórkach sztukę o walce Henri Martin 
licja wydała zakaz przedstawień, ale 


dziowie ; prokuratorzy, Wszy- 
Scy cl którzy wydali hanieb- 
ny wyrok, drżą w swoich luk- 
susowych gabinetach pod 
ochroną policji, na sam dźwięk 
jego imienia. 

Gdy »awiadomiono Henri 
Martina o wyroku powiedział 
tylko: „To znaczy, że oni chcą 
wojny”. A potem dumnie wy- 
prostowany, nie jak oskar- 
Żony, ale jak oskarżyciel, nie 
jak pokonany, ale jak zwy- 
cięzca, nić jak więzień, ale 
krokiem człowieka wolnego 
skłerował się ku karetce wię- 
ziennej. W jego postawie by- 
ło tyle wielkości, że strażnicy 


mimowoli zasalutowali mu. 

Henri Martin czerpie swą 
siłę ze świadomości, że nie 
jest on samotny, że i jego 


walkę prowadzi cały naród i 
wszystkie narody. Wie on, 
że chociaż rząd dąży do woj- 
ny, jego lud i narody świata 
walczą aby do niej nie dopuś- 
cić. Wie on, że lud francuski 
wkrótce wyrwie go z murów 
więzienia, tak jak wiele lat 
temu Andre Marty — Czer- 
wonego Marynarza Francji. 
RAYMOND LAVIGNE 


„Paryska Ulica" gra 
Pa- 


lud 


Francji nie liczy się z żarządzeniami swego 
sprzedajnego rządu. = 


Uzasadnienie wyroku w procesie czionków 


W uzasadnieniu wyroku Naj- 
wyższy Sąd Wojskowy stwier- 
dza m. in.: Na podstawie cało- 
kształtu okoliczności 
nych w toku przewodu sądowe- 
go, który w całej rozciągłości 
potwierdza zarzuty aktu oskar- 
żenia, a w szczególności na pod- 
stawie wyjaśnień oskarżonych, 
zeznań świadków i odczytanych 
względnie uznanych za ujawnio- 
ne dokumentów, ustalono: 

że w latach 1945—1950 w Kor- 
pusie Oficerskim Wojska Pol- 
skiego istniała dywersyjno-szpie 
gowska grupa, w skład której 
wchodzili m. innymi oskarżeni: 
Tatar, Kirchmayer, Herman, 
Mossor, Utnik, Nowicki, Roman, 
Wacek i Jurecki. Grupa ta sta- 
wiała sobie za cel obalenie prze- 
mocą ludowego ustroju Pań- 
stwa Polskiego i przywrócenie 
w Polsce władzy kapitalistów 
i obszarników w oparciu o po- 
moc imperialistycznych  ośrod- 
ków dywersyjno - wywiadow- 
czych. 

Grupa ta, której kierownic- 
two stanowili oskarżeni Tatar, 
Kirchmayer, Mossor, Herman, 
Utnik, Nowicki oraz Kuropie- 
ska, inspirowana | kierowana 
przez ośrodki wywiadowcze an- 
gielskie i amerykańskie, upra- 
wiała zakrojone na szeroką ska- 
le szpiegostwo w łonie Wojska 
Polskiego. 

Oskarżony Kirchmayer wstą- 
pił do Ludowego Wojska Pol- 
skiego w październiku 1944 r. 
celem prowadzenia w jego sze- 
regach działalności dywersyj- 
nej. W ten sposób realizował on 
plan działania uzgodniony Z 0- 
skarżonym Tatarem na począt- 
ku 1944 r. W lecie 1945 r. spot- 
kał się on z Kuropieską, który 
po powrocie z obozu jenieckie- 
go w  Woldenbergu również 
wstąpił do W.P. Kuropieska po- 
informował Kłirchmayera o tym, 
że w przededniu załamania się 
hitlerowskich Niemiec w obozie 
w Woldenbergu uformowała się 
dość liczna grupa oficerów, któ- 
ra postanowiła powrócić do 
kraju dla prowadzenia szeroko 
zakrojonej działalności dywetr- 
syjnej przeciw Polsce Ludowej. 
przez przeniknięcie do Wojska. 
do aparatu państwowego i par- 
ti. demokratycznych. Jako jedną 
z czołowych postaci tej grupy 
wymienił oskarżonego Hermana, 
byłego szefa Biura Studiów II 
Oddziału KG AK, z-cę szefa Od- 
dzi”łu II KG AK. 

W lipcu 1945 r. Kuropieska 
przedstawił osk, Hermana ów- 
czesnemu wiceministrowi Obro- 
ny Narodowej Marianowi 
Spychatskiemu. Wkrótce po tym 
Spychalski spowodował przyje- 
cie do WP Hermana oraz gru- 
py podwładnych Mermana z 
Oddziału H KG AK. 

W trakcie rozmów ze Spy- 
chalskim i Kirchmayerem Her- 
man na zlecenie II oddziału 
tzw. Sztabu Głównego w Lon- 
dynie zajmował się organizo- 
waniem wywiadu wojskowego 
w kraju, skierowanego przeciw- 
ko interesom Polski Ludowej. 

Na gruncie kontaktów między 


Kuropie:ką, Kirchmayerem i 
Hermanem dochodzi do poro- 
zumienia w sprawie celów i 


metod działalności dywersyjnej 
i zostaje zawiązany przez nich 
ośrodek konspiracyjny. 

Postanawiają oni w pierw- 
szym rzędzie skierować wysi- 
łek na nasycenie Odrodzonego 
Wojska Polskiego oficerami 3 
reakcyjnych poglądach i na roz- 
budowę grupy konspiracyjnej. 

W ten sposób wstępują do 
wojska między innymi oskarżo- 
ny Roman i inni, 

Korzystając ż wyjazdu do 
Londynu Szefa Sztabu „WIN* 
Bokszczanina, Kirciimayer za- 
wiadamia Tatara o istnieniu za- 
lążka grupy dywersyjno-wy- 
wiadowczej, zapowiadając przy 
tym przyjazd do Londynu Ku- 
ropieski, z którym Tatar wi- 
nien uzgodnić wszelkie dyrek- 


tywy dla grupy ich w kraju. | 


Z końcem 1945 r. Kuropieska 
wyjeżdża do Londynu jako czło- 
nek Polskiej Misji Wojskowej. 
Członkiem tejże Misji jest rów- 
nież Chojecki, który na terenie 


Londynu spotyka się ze znajo- ` 


mym swoim osk. Utnikiem, sze- 
fem VI Oddziału tzw. Sztabu 
Głównego na emigracji. podle- 
giego bezpośrednio Tatarowi, 
jako zastępcy szefa tegoż szta- 
bu do spraw krajowych. Za po- 
śednictwem Utnika i Chojec- 
k szo dochodzi do rozmów mię- 
dzy Fatarem a Kuropieską, w 
ca e których Kuropiecka przed 
s'awia szczegółowo  Tatarowi 
pany dywersyjno-wywiadow- 
czej grupy w Wojsku Polskim 
oraz skład jej kierownictwa. 

w lutym 1946 r. osk. Tatar 
ustala wytyczne dla kierownic- 
twa grupy szpiegowsko-dywer- 
syjnej w Odrodzonym WP, w 
myśl których grupa ta winna: 

1 dążyć do opanowania in- 
stytucji centralnych Odrodzone- 
go Wojska Polskiego, jednostek 
wojskowych oraz szczególnie 
ważnych obiektów; 

2. prowadzić wywiad na te- 
renie Odrodzonego Wojska Pol- 
skiego. a materiały przekazywać 
dla zagranicznego kierownic- 
twa; 

3. popierać obóz grupujący się 
wokół Muołajczyka w jego 
walce o zdobycie władzy, 

W marcu 1946 r odbywa się 
zebranie członków kierownic- 
twa, do którego w międzyczasie 
przystąpili Prugar-Ketling i osk 
Móossor. Na zebraniu tym prze- 
prowadzono podział funkcji. w 
myśl którego Kirchmayer miał 
kierówać sprawami organiza- 
cyjnymi. Mossor objął kierow- 
nictwo grup konspiracyjnych 
na terenie Instytucji Central- 
nvch MON a osk Herman wy- 
wiad wojskowy. 

Zgodnie z postanowieniami 
kierownictwa i dyrektywami 
Tatara, Utnika i Nowickiego. 
w Instytucjach Centralnych WP. 
a potem i w terenie zostaje za- 


ujawnio- | 


łożonych szereg komórek, ma- 
jących na celu możliwość opa- 
nowania, lub co najmniej wpły- 
wania na kierowanie tymi in- 
stytucjami, lub dowodzenie ied- 
nostkami oraz prowadzenia tam 
wywiadu. 

Materiał wywiadowczy uzy- 
skiwany przez te komórki ze- 
środkowany był w ręku osk. 
Hermana, który w tym czasie 
wywiadem kierował i który ma- 
teriały te wraz z raportami or- 
ganizacyjnymi przekazywał do 
kierownictwa zagranicznego. 
Przekazywanie materiałów od- 
bywało się dwiema drogami, 
przez Kuropieskę oraz przez 
grupę konspiracyjną „Radosła- 
wa“ -. Mazurkiewicza i Pluty- 
Czachowskiego, która łączność 
z zagranicą utrzymywała za po- 
średnictwem ambasady angiel- 
skiej w Warszawie, 

Jesienią 1946 r. osk, Mossor 
spotkał się z osk, Tatarem w 
Londynie i omówił z nim stan 
konspiracji oraz potrzebę dal- 
szego werbunku wśród oficerów 
emigracyjnych dla zasilenia sze- 
regów spisku, 

W grudniu 1946 r., w Paryżu, 
odbyło się spotkanie między 
osk. Tatarem a osk. Kirchmaye- 
rem, w którym brał również u- 
dział Bokszczanin, jako przed- 
stawiciel Tr Oddziału tzw, Szta- 
bu w Londynie. 


W trakcie tej rozmowy omó- 
wiono szczegółowo sytuację mię 
dzynarodową i wewnątrz kraju. 
Osk. Kirchmayer, referując sy- 
tuację w kraju, wyraził opinię, 
że dotychczasowa orientacja na 
Mikołajczyka jest  bezcelowa, 
gdyż — jak ocenia — klęska je- 
go w wyborach jest nieunik- 
niona. Kirchmayer wyraził po- 
gląd, iż należy postawić na gru- 
py prawicowe w partiach robot. 
niczych, 

Omawiając sytuację w wojsku 
i stan organizacji konspiracyj = 
nej, Kirchmayer podał, iż dzię- 
ki polityce prawicowej i nacjo - 
nalistycznej Spychalskiego, uda- 
ło się konspiracji wprowadzić 
do wojska szereg zaufanych ofi- 
cerów i umocnić zasięg komó - 
rek konspiracyjnych. Podkreślił 
on także, iż Spychalski prowa - 
dzi politykę zmierzającą do zry- 
wania więzi między Wojskiem 
Polskim a Armią Radziecką, co 
ma szczególnie poważne zna- 
czenie dla organizacji konspi - 
racyjnej. 

Osk. Tatar uznał wywody 
Kirchmayera w kierunku tej 
orientacji ża słuszne, dodając, że 
postara się przyjechać do kra- 
ju, w szczególności celem bez- 
pośredniego zetknięcia się z 
gen. Spychalskim. 

W tym celu oskarżeni ustali- 
li, że dla zmylenia czujności 
władz ludowych i dla zabezpie- 
czenia bezkarnego przyjazdu do 
kraju sobie i ludziom, których 
wyśle się dla zasilenia komspi - 
racji, Tatar przekaże do kraju 
część funduszy znajdujących się 
w jego dyspozycji. Kirchmayer 
miał po powrocie do kraju przy 
gotować grunt do rozmów Ta - 
tara z gen. Spychalskim. 

Tatar, polecając Kirchmaye - 
rowi dalsze kierowanie działal- 
nością konspiracyjną w wojsku, 
potwierdził odbiór meldunków 
wywiadowczych przesyłanych 
przez Kirchmayera, polecając 
wykorzystanie pomocy ambasa- 
dy brytyjskiej w Warszawie w 
dalszym przesyłaniu materia - 
łów. Wspomniał również, że 
do Kirchmayera zgłosi się osk. 
Wacek oraz zlecił rozbudowę ( 
reorganizację konspiracji. 

W czasie tego spotkania Bok- 
szczanin polecił Kirchmayerowi 
skierować wywiad na jednostki 
Armii Radzieckiej. 

Wszystkie dyrektywy rozmów 
paryskich były przez oskarżo - 
nych realizowane. W tymże 
czasie dywersyjna, wywiadow - 
cza grupa w wojsku została za- 
silona oficerami zwerbowanymi 
i nasyłanymi z Anglii. 

W początku 1947 r. zostaje 
przyjęty do wojska emisariusz 
csk. Tatara — osk. Wacek. 

Osk. Wacek w końcu 1846 r. 
przywiózł dla „Radosława“ i 
Plutv polecenie Tatara popar- 
cia Mikołajczyka | nawiązania 
współpracy, zwłaszcza na odcin- 
ku wywiadu z grupą Kirchmaye 
ra oraz przekazywania mate- 
riałów wywiadowczych do am- 
basad brytyjskiej i francuskiej 
w Warszawie. 

W styczniu 1947 r. osk. Wacek 
przystępuje do współpracy kon- 
spiracyjnej z osk. Kirchmaye- 
rem i Ńa jego polecenie two- 
rzy komórke wywiadowczą na 
odcinku sanitariatu wojskowe - 
go. 

W 1947 r. przybywa z Añ- 
glii osk. Jurecki, zaangażowany 
do spisku jeszcze na terenie An 
glii przez Kuropieskę. Jurecki 
zostaje skontaktowany z Osk. 
Hermanem i tworzy komórkę 
wywiadowczą na terenie Szta- 
bu Generalnego. W pierwsżej 
połowie 1947 r. kierownictwo 
rozbudowuje sieć komórek dy- 
wersyjno - wywiadowczych. 

Zostaje rozbudowana sieć wy- 
wiadowcza, która coraz głębiej 
penetruje Wojsko Polskie. 

Większością komórek wywia- 
dowczych na terenie instytucji 
centralnych kieruje osk. Roman, 
który materiały wywiadowcze 
doręcza osk. Hermanowi. 

Latem 1947 r. do kraju przy- 
bywa oskarżony Tatar, który 
zaznajamia się ze staneń orga- 
nizacji oraz spotyka się kilka- 
krotnie z Marlanem  Spychal- 
skim. N posiedzeniu kierowni- 
ctwa konspiracji Tatar podkre- 
śla słuszność stawki na grupe 
prawicowo - nacjonalistyczną w 
partiach robotni' zych i poleca 


pogłębiać więż ze Spychalskim. ; 


Zeraz po wyjeździe Tatara, 
zgodnie z jego poleceniem. osk 
Kirchmayer przejmuje od osk 
Hermana kierownictwo wywia- 
dv OQnrócz tero Tatar nakazuje 


| osk. Kirchmayerowi przekazy- 


|aiowy ze Spychalskim 


wać systematycznie materiały 
wywiadowcze do ambasady bry- 
tyjskiej w Warszawie oraz sto- 
sowąć się w dalszej pracy wy- 
wiadowczej do życzeń, jakie 
ambasada ta wyrazi. 


Osk. Kirchmayer przy pomo- 
cy osk. Romana rozbudował 
komórki wywiadowcze w insty- 
tucjach centralnych MON. 

Osk. Roman w tym czasie po- 
m a osk. Kirchmayerowi w o- 
pra owaniu sprawozdań wywia- 
dowczych oraz pełni funkcję łą- 
cznika przy wymianie materia- 
łów wywiadowczych z organi- 
zacją konspiracyjna „Radosła- 
wa” =-= Mazurkiewicza i Pluty- 
Czachowskiego oraz przy dorę- 
czaniu materiałów wywiadow- 
czych do przedstawiciela amba- 


sady amerykańskiej i angiel- 
skiej w Warszawie. 
Z początkiem 1948 r. osk. 


Kirchmayer spotyka się z atta- 
che wojskowym ambasady ame- 
rykańskiej w Warszawie, który 
przedstawił mu życzenia swoje 
co do zakresu wywiadu. Po na- 
wiązaniu tego kontaktu Kirch- 
mayer sukcesywnie, do wiosny 
1950 r., przekazywał attache a- 
merykańskiemu meldunki wy- 
wiadowcze. 

W okręgu krakowskim dy- 
wersyjno - wywiadowczą ko- 
mórką kierował osk.  Mossor, 
przeniesiony na wiosnę 1948 r. 
na stanowisko dowódcy tego 0- 
kręgu. 

Osk. Herman w kwietniu 1948 
roku został przeniesiony na sta- 
nowisko Szefa Sztabu Dowódz- 
twa Wojsk Lądowych i zorga- 
nizował w tej instytucji komór- 
kę wywiadowczą, którą kiero- 
wał przy pomocy Jurkowskiego. 

Rozbicie grupy prawicowo-na- 
cjonalistycznej w kierownictwie 
PPR w 1948 r. stworzyło nową 
sytuację dla dywersyjnej gru- 
py w wojsku. Przekreślone zo- 
stają rachuby konspiracji na 
grupę prawicowa - nacjonali- 
styczną Gomułki i Spychalskie- 
go. Konspiracja traci przede 
wszystkim możliwość plasowa- 
nia swoich ludzi na dogodnych 
dla siebie stanowiskach. Ten 
stan rzeczy zmusza kierownic- 
two konspiracji do zmiany do- 
tychczasowej taktyki, opraco- 
< ania nowych metod działania 
i głębszeso zakonspirowania się. 

Latem 1948 r. na polecenie 
Kopańskiego przyjeżdża do kra- 
ju osk. Tatar celem zorientowa- 
nia się na miejscu i wydania 
odpowiednich dyrektyw. 

Osk. Tatar przeprowadza Toz- 
oraz z 
kierownikami konspiracji osk. 
Kirchmayerem i osk. Herma- 
nem. Ponadto spotyka się z Piu- 
tą, który referuje mu stan kon- 
spiracji cywilnej, miedzy inny- 
mi plan przygotowania zama- 
chów na wybitnych działaczy 
państwowych i partyjnych. 

Jesienią 1949 r. przyjechali do 
kraju oskarżeni Tatar, Nowicki 
i Utnik, przy czym Tatar prze- 
kazał Kuropiesce 1 Kirchmaye- 
rowi nowe wytyczne kontynuo- 
wania działalności wywiadow- 
czej z nastawieniem na głęb- 
sze rozpoznanie Wojska Pol- 
skiego oraz jednostek Armii 
Radzieckiej i zacieśnienie współ. 
pracy wywiadowczej z przedsta 
wicielami anglosaskich amba- 
sad. 

Na podstawie tych wytyc”- 
nych Kirchmayer i Koron'eska 
opracowali dyrektywy, które zo- 
stały rozesłane do kierowników 
poszczególnych komórek. 

Kirchmayer obawiając się a- 


i resztowania, przekazuje Jurec- 


kiemu Kontakt na przedstawi- 
ciela ambasady amerykańskiej, 
ż którym Jurecki sootyka się 
do 1 października 1950 r., dorę- 
czająć mu materiały wywiadow- 
cze. 

Przewód sądowy wykazał, że 
działalność dywersyjno - wy- 
wiaądowcza oskarżonych w Woj- 
sku Polskim stanowi tylko je- 
den z etapów walki oskarżo- 
nych przeciwko społeczno =- po- 
litycznym przeobrażeniom w 
Polsce | przeciwko sojuszowi jej 
ze Związkiem Radzieckim. 

Już w okresie okupacji oskar- 
żeni Tatar, Kirchmayer i Her- 
man jako czołowi działacze Ko- 
mendy Głównej AK uczestni- 
czyli w szeregu abrodniczych 
poczynań kierownictwa tej or- 
ganizacji. 

Oskarżeni Tatar į Kirchmayer 
brali udział w opracowaniu re- 
feratu Bora- Komorowskicgo 
wygłoszonego na posiedzeniu 
Krajowej Reprezentacji Poli- 
tycznej 14 października 1943 r. 
w myśl którego Komenda Głów- 
na AK i Delegatura Rządu 
Londyńskiego miała dążyć do 
przeciwstawienia się akcji ru- 
chu oporu, a w szczególności 
działaniom Armii Ludowej i 
PPR, skierowanym przeciwko 
okupacji hitlerowskiej, aby w 
ten sposób zwiększyć szanse do- 
tarcia do Polski okupacyjnych 
wojsk anglosaskich i emigracyj- 
nej reakcji z Sesnkowskim na 
czele I do przygotowania zbroj- 
nego oporu przeciwko Wojsku 
Radzieckiemu wkraczającemu 
do Polski. 

W roku 1944 osk. Tatar, jako 
szef III Oddziału Sztabu KG 
AK opracował plan akcji „Bu- 
rza”, w myśl którego kierownic- 
two AK w momencie załamy- 
wania się frontu niemieckiego 
na wschodzie, a przed wkrocze- 
niem Armii Radziećkiej, miało 
stworzyć pozornymi działaniami 
wobec cofających się Niemców 
warunki dla objęcia władzy na 
poszczególnych terenach przez 
delegatury ionayńskie 

Przewód sądowy wykazał, że 
'miejatorzy powstania Sosnkow - 
si Mikrłajczyk. Bór-Komorow 
ski sprowokowa!i bowstan.e dla 
dywersji przeciw Polsce Ludo- 


wej t Armii Radzieckiej wie- 
dząc doskonale że nie ma Qno 
warunków powodzenia. powodu. 
jąc w konsekwencji ogromne 
straty w ludziach i zagłade sto- 


jeerów brytyjskiego 


licy. Osk. Tatar współuczestni- 
czył w tej zbrodniczej dywersji 
jako z-ca szefa tzw. Sztabu Głów 


nego w Londynie dla spraw 
krajowych. 
Obóz londyński zaplanował 


również tzw. akcję „NIE“, wedle 
której na terenach wyzwolo- 
nych miały być stworzone or- 
ganizacje wydzielone z AK. któ- 
rych zadaniem byłoby prowa- 
dzenie dywersji i szpiegostwa 
przeciw organom państwowym 
Polski Ludowej, Wojsku i par- 
tiom politycznym obozu demo- 
kratyczego, a także prowadzenie 
dywersji i szpiegostwa prze- 
ciwko Armii Radzieckiej, 

W omawianiu tych planów, 
ich rozpracowaniu oraz wyda- 
waniu dyrektyw brał udział o- 
skarżony Tatar, który wiosną 
1944 r, odleciał z kraju do Lon- 
dynu, celem przedstawienia 
tzw. „rządowi“ emigracyjnemu 
sytuacji w kraju i pokierowa- 
nia stamtąd dalszymi działania- 
mi AK. Przed odlotem osk. Ta- 
tar nakazał osk. Kirchmayero- 
wi po wyzwoleniu kraju wstąpić 
do wojska, by tam przez stwo- 
rzenie konspiracji przeciwdzia- 
łać od wewnąttz wpływom de- 
mokratycznym. 

Osk. Tatar po przybyciu do 
Londynu objął stanowisko za- 
stępcy szefa sztabu dla spraw 
krajowych. Jemu podlegał od- 
dział VI tzw. sztabu naczelnego 
wodza, powołany do utrzymy- 
wania łączności z akcją podzie- 
mną w kraju. 

Z momentem stworzenia 
PKWN cała działalność VI od- 
działu, którą kieruje osk. Utnik, 
została skierowana na dywersję 
przeciwko władzy ludowej. 

Osk. Tatar jako zastępca sze- 
fa tzw. sztabu głównego dla 
spraw krajowych, osk. Nowicki 
jako jego oficer do zleceń oraz 
osk. Utnik jako szef VI oddzia- 
łu, za pośrednictwem tego od- 
działu i podległych mu placó- 
wek w Paryżu, Brindisi, Mep- 
pen, Sztokholm'e i innych miej- 
scowościach, biorą udział w or- 
ganiżowaniu dywersji zbrojnej 
i szpiegowskiej na tyłach Ar- 
¡mii Radzieckiej w ramach tzw. 
akcji „NIE. 

Dia przekazywania rozkazów 
kierowniczych ośrodków w Lon- 
dynie, Tatar, Utnik i Nowicki 
rozbudowują szeroką sieć łącz- 
ności radiowej oraz przerzucają 
tam ekipy skoczków — dywer- 
santów oraz przekazują pienią- 
dze. 

W początku 1945 r. na żąda- 
nie władz brytyjskich, umoty= 
wowane względami stosunków 
dyplomatycznch z ZSRR, osk. 
Tatar Utnik i Nowicki, nie zmie 
niajsc w niczym organizacji. a- 
ni istoty działalności oddziału 
"I, za poradą angielskiego wy- 
wiadu maskują działalność tego 
oddziału. przez otworzenie spe- 
cjalnej komórki o kryptonimie 
„Hel“, 

Poprzez oddział VI ł „Hel“ 
osk. Tatar, Uinik i Nowicki or- 
ganizują sieci szpiegowskie pod 
nazwą „sieć korespondentów“, 
a nastepnie „sieć kolorowa“, 
koncepcje których opracował o- 


raz przesyłają kurierów i emi- 
sariuszy dla przewozu materia- 
łów wywiadowczych i pieniędzy. 
kierowanych do Okulickiego, a 
później Rzepeckiego i Niepokól- 
| cCzyckiego. 

Przez cały czas swego istnie- 
nia, a zwłaszcza po wyzwoleniu 
kraju oddział VI, a następnie 
„Hel“ kierowany był przez ofi- 
wywiadu, 
zgrupowanych w tzw. SOE. 

Z oskarżonymi Tatarem Ut- 
nikiem i Nowickim współpraco- 
wał ppłk, Perkins, który z Tata- 
rem pozostawał w osobistych, 
zażyłych stosunkach. 

Cała działalność oddziału VI 
po wyzwoleniu, a następnie „He 
Iu“ finansowana była przez Ta- 
tara, Utnika i Nowickiego z 
|kwoty 10 milionów dolarów, 
którą w czerwcu 1944 r wespół 
z Mikołajczykiem uzyskał Tatar 
|od imperialistów amerykańskich 
na dywersję przeciwko władzy 
ludowej. 

Wszystkie te zbrodnicze kno- 
wania nie zdołały przeszkodzić 
zdobyciu władzy przez lud pra- 
cujący, ańi też zahamować roz- 
woju Polski Ludowej. Akcja dy- 
wersyjna odszczepieńców i wro- 
gów ludu polskiego napotkała na 
zdecydowany odpór szerokich 
mas, pamiętającyqh klęski, ja- 
kie na kraj ściągnęły rządy ob- 
szarniczo-burżuazyjne. Lud pol- 
s'i udzielił: szerokiego popar- 
cia PKWN i Radzieckiej Armii- 
Wyzwólicielce. W tej sytuacji 
powstaje w środowisku emigra- 
cyjnym, po porozumieniu z Chur 
chiłiem, koncepcja powrotu Mi- 
kołajczyka do kraju dla objęcia 
stanowiska w rządzie j przeciw- 
działania od wewnątrz realiza- 
cji reform politycznych i spo- 
łecznych w kraju oraz sojuszo- 
wi Polski z ZSRR. Oskarżeni 
Tatar, Utnik i Nowicki w poro- 
zumieniu z Mikołajczykiem two- 
rzą wówczas, „Komitet“, które- 
go zadaniem jest poparcie tych 
zamierzeń Mikołajczyka przez 
dostarczenie inu pomocy mate- 
'rialnej oraz współdziałanie w 
mobilizacji elementów reakcji w 
kraju na jego rzecz. 

Komitet miał również do- 
|starczyć Mikołajczykowi wszel- 
kich informacji, otrzymywanych 
przez VI oddział od siatek szpie- 
gowskich w kraju. 

O powstaniu tzw. „Komitetu 
trzech” į jogo zadaniach pow:a- 
domiony został gen. Kopański. 
| W realizacji tych planów wy- 
4relona zostaje z kwoty otrzv- 
manej w swoim czasie w Wa- 
szyngtenie, suma około 3 milio- 
nów dolarów. pod nazw: .Dra- 
wa”. 

Dowiedziawszy się za nośred- 
nictwem Slawbora, że Kirch- 
mayer jest w wojsku i przystę- 
puje do działalności konspira- 


sobiście oskarżony Nowicki 0-4 


ała SUFO 


Ja i zasłużona 


kara 


organizacji dywersyjno-szpiegowskiej w WP. 


cyjnej, osk. Tatar organizuje w 
Niemczech Zachodnich komórkę 
łączności z krajem. 

Osk. Tatar w tym czasie wer- 
buje oficerów z emigracji wy- 
rażających chęć powrotu do 
kraju do wstąpienia do organi- 
zacji dywersyjno - szpiegow- 
skiej w wojsku i wykonania 
specjalnych zadań. 

W międzyczasie, oskarżeni 
Tatar, Nowicki ; Utnik w dal- 
szym ciągu współdziałają w o- 
kazaniu pomocy Mikołajczyko- 
wi. 

Z wiosną 1946 r. Mikołajczyk 
będąc w Londynie spotyka się 
z Tatarem i referując mu sytu- 
ację w kraju domaga się dotacji 
pół miliona dolarów dla prze- 
prowadzenia akcji wyborczej w 
kraju i dalszego nasilenia repa- 
triacji elementów reakcyjnych. 

W wyniku rozmów komitet 
postanowił przekazać Mikołaj- 
czykowi pomoc materialną w 
dolarach i funtach, co w znacz- 
nei części zostało wykonane, 

W jesieni 1946 r. Tatar spo- 
tyka się trzykrotnie z przedsta- 
wicielem Mikołajczyka Kuler- 
skim, który domaga się przeka- 
zania dalszych kwo* : w rezul- 
tacie komitet wypłacił dla Mi- 
kołajczyka 270.000 dolarów oraz 
pewne kwoty w funtach angiel- 
skich. 

Źródła dywersyjno _ wywia- 
dowczej grupy i udziału w niej 
oskarżonych sięgają daleko 
wstęcz Wszyscy oskarżeni to 
wychowankowie sanacy jnego 
kierownictwa wojskowego Pol- 
ski przedwrześniowej, przepoje- 
ni reakcyjnym światopoglądem 
i wychowani w poczuciu pogar- 
dy dla ludu pracującego. 

Niektórzy spośród oskarżo- 
nych zajmowali poważne stano- 
wiska w sanacyjnym korpusie 
oficerskim i byli Jednocześnie 
wychowawcami tego korpusu. 
Oskarżeni Tatar, Kirchmayer o- 
raz Kuropieska wywodzą się z 
pseudo - radykalnego środowis- 
ka lewosanacyjnego, które oszu- 
kańczo szermowało, demagogią 
socjalną, będąc faktycznie ak- 
tywną częścią aparatu przemocy 
i przymusu rządów kapitalistycz 
no - obszarniczych. W okresie 
wojny oskarżeni, rozrzuceni po 
różhych krańcach Europy, po- 
dejmują działania zmierzające 
do zapobieżenia ujęcia władzy 
w Polsce przez lud i przywró- 
cenia rządów kapitalistycznych. 


Osk. Mossor, który znalazł się 
w niewoli niemieckiej, wyzys- 
kując swoją prohitlerowską 
propagandę prowadzoną do roku 
1939 w publicystyce i Klubie 11 
Listopada, wysłał, jak to usta- 
lono w toku rzewodu sądowe- 
z%0, dwukrotnie w 1941 r. i 1942 
r. memoriały do władz faszys- 
towsko _ hitlerowskich, oferując 
im swoje usługi w urabianiu 
w społeczeństwie polskim przy- 
chylnych dla okupanta nastro- 
jów. 

Osk. Mossor brał czynny u- 
dział w akcjach prowokacyjnych 
i dywersyjnych okupanta wobec 
narodu polskiego, w organizo- 
waniu faszystowskiej Polski pod 
protektoratem hitlerowskim. 


Omówiony wyżej mafijny cha 
rakter  dywersyjno - wywia- 
dowczy działalności oskarżonych 
jest ściśle zwiazany z ich ideo- 
logicznym rodowodem. Peo- 
wiackie, sanacyjne i dwójkar- 
skie tradycje uprawiania dv- 
wersji politycznej przejawiłv się 
zarówno w oszukiwaniu przez 
reakcyjne ośrodki w kraju i za 
granicą szerokich rzesz narodu 
polskiego, pragnącego czynnej 
walki z okupantem, jako też w 
oszukiwaniu ludzi, któtzy już po 
wyzwoleniu wracali z emigracji: 
lub obozów jenieckich do kra- 
ju, by stanąć do uczciwej pracy 
przy budowie nowego Państwa. 
W świetle przewodu sądowego 
współudział oskarżonych w tym 
oszukańczym działaniu został 
całkowicie udowodn:ony. 


Oskarżeni, a zwłaszcza Tatar, 
Mossor, Kirchmayer, Utnik 1 
Nowicki, zajmujący czołowe sta 
nowiska w obozie reakcji pol- 
skiej zdawali sobie sprawę z te- 
go, że nie znajdą poparcia dla 
swych zbrodniczych zamierzeń 
w narodzie polskim, że jawne 
wystąpienie do walki z władzą 
ludową skończyć się dla nich 
musł klęską. Z tego faktu wy- 
pływają jaskrawo zarysowane 
w toku przewodu sądowego zna 
miona ich działalności, wysługi- 
wanie się obcym imperialistom 
oraz dwulicowość. 

Zrozumiawszy, że społeczeń- 
stwo jest i będzie przeciwko 
nim oskarżeni uważali, iż tyl- 
ko nowa wojna, którą przygo- 
towuje imperializm angloame- 
rykański może dopomóc w re- 
alizacji ich celów, wobec czego 
związali się z tym imperializ- 
mem i stali się agenturą impe- 


rialistycznego wywiadu w kra- 
ju. 

Przewód sądowy wykazał, że 
oddział VI i „Hel“ były ekspo- 
zyturamj angielskiego wywiadu, 
którego przedstawiciele w oso- 
bach Perkinsa, Gabensa, Sandle 
ra, Buchanana i innych wyda- 
wali dyrektywy oskarżonym, że 
zbierane przez sieci oskarżo- 
nych Hermana, Kirchmayera 
czy Jureckiego z terenu wojska 
wiadomości szły poprzez ręce 
pracowników obcych ambasad 
do londyńskiej centrali IS. 


Oskarżeni przeszli całkowicie 
na służbę angielskiego imperia- 
lizmu, śmiertelnego wroga postę 
pu i pokoju. 

Równocześnie przewód sądo- 
wy wykazał, że oskarżeni nie 
mogąc okazać swego prawdziwe 
go oblicza, konspirując się na 
czołowych stanowiskach w woj- 
sku, posługiwali się perfidnymi 
metodami dwulicowości i fał- 
Szu. Ta stosówana w ich pracy 


,dywersyjno-wywiadowczej dwu 


licowość szła w parze z bagnem 
moralnym, w które oskarżeni 
się stoczyli. Machinacje finan- 
sowe Tatara, Utnika i Nowic- 
kiego ujawnione na przewodzie 
sądowym są tego jaskrawym 
dowodem. 

Z omówioną wyżej rolą obcej 
agentury wiąże się ściśle dal- 
szy aspekt działalności oskarżo- 
nych: kierowana przez nich or- 
ganizacja jest jedną z ekspozy- 
tur podżegaczy wojennych, któ- 
ra wiązała wszystkie swe ra- 
chuby z nową wojną światową 
i wysługiwała się w tym celu 
imperialistycznym ośrodkom dy 
wersyjno - szpiegowskim pod- 
żegaczy wojennych. 

Świadczy o tym zarówno ra- 
port oskarżonego Mossora do 
Sosnkowskiego, jak i relacja o- 
skarżonego Kirchmayera z jego 
podróży do Stanów Zjednoczo- 
nych, wreszcie wyraźne oświad- 
czenie Kopańskiego, który w 
1949 r. zdając sobie sprawę, że 
rachuby konspiracji na powo- 
dzenie prawicowo-nacjonalisty- 
cznego odchylenia w polskim 
ruchu robotniczym zawiodły, 
stwierdza, iż pozostaje „to, na 
co od początku liczył, tj. sta- 
wianie na wojne”, 


W swych agresywnych zamia- 
rach imprializm anglosaski roz- 
budza na zachodzie Niemiec an- 
typolski rewizjonizm i odbudo- 


wuje w ramach tzw. armii eu- 
ropejskiej neohitlerowski Wehr- 
macht, jako narzedzie agresji 
przeciw ZSRR i krajom demo- 
kracji ludowej, a w pierwszym 
rzędzie przeciw Państwu Pols- 
kiemu i jego Ziemiom Odzyska- 
nym. 

Pozostając na służbie imperia- 
lizmu, oskarżeni służyli tym, 
którzy chcą narzucić Polsce no- 
wą wojnę, nowe pożogi i zglisz= 
cza, przelać znów Krew milio- 
nów Polaków. Tym samym 
związali się oni bezpośrednio z 
odradzającym się imperializmem 
niernieckim w jego  neofaszy- 
stowskiej postaci—działali więc 
przeciw najżywotniejszym inte- 
resom Narodu Polskiego. Jest 
to antynarodowa. mająca swe 
smutne przykłady w historii 
Polski ' polityka  wstecznictwa 
polskiego. oudającego się zaw- 
sze na usługi obcych zaborców. 

Polityka oskarżonych — to 
polityka zaprzedania narodu ob- 
cym interesom, to polityka zdra 
dy narodowej. 

Oskarżeni usiłowali rozsadzić 
od wewnątrz Odrodzone Wojsko 
Polskie i oderwać je od władzy 
ludowej. 

Rozgromienie prawicowo - na- 
cjonalistycznego odchylenia w 
ruchu robotniczym 'wzmogło 
czujność szerokich mas ludo- 
wych i pozwoliło na ujawnienie, 
zdemaskowanie i przecięcie pas- 
ma zbrodniczej działalności ©- 
skarżonych. 

Powyższe ustalono na podsta- 
wie zeznań powołanych na wstą 


pie świadków orżz wyjaśnień 
skazanych, którzy — za wyj 
kiem osk. Mossora — przyztó= 


li się całkowicie do winy. 

Odnośnie osk. Mossora Sęd 
omarł swoje ustalenia na niebu- 
dzących wątpliwości wyjaśmie= 
niach pozostałych oskarżonych 
oraz świadków; współoskarżeni 
zarówno w śledztwie, jak i w 
toku przewodu sądowego, zde- 
cydowanie stwierdzili, że był. en 
członkiem kierownictwa kons- 
piracji i początkowo kierował 
konspirarią w instytucjach cen- 
tralnych MON. brał udział w 
zebraniach tego kierownictwa. 
Osk. Kirchmayer stwierdził, że 
osk. Mossor, przechodząc na sta- 
now.sko dowódcy Okręgu Kra- 
kowskiego, przejął również 
funkcję komendanta konspira- 
cji okręgu i w tym okresie prze 
kazywał Kirchmayerowi mel- 
dunki wywiadowcze. 


Na zbrodnicze knowania szpiegów i dywersantów 
żołnierze odpowiadają 


wzmożonym w 


Z oburzeniem potępiają zbrod- 
niczą działalność bandy sługu- 
sów imperialistycznych, żołnie- 
jrze Ludowego Wojska Polskie- 
I go. 

Na obozach letnich, w garni- 
zonach, w czasie ćwiczeń w 
polu, przy pracy i odpoczynku, 
w prostych i twardych żŻołnier- 
skich słowach przebija głębo- 
ka nienawiść i potępienie dla 
łzdrajców narodu. Odpowiedzią 
na haniebne usiłowania zdraj- 
ców jest wzmożony wysiłek szko 
leniewy oficerów ił żołnierzy, 
jest jeszcze silniejsze zwarcie 
szeregów wojska wokół uko- 
chanego dowódcy Marszałka 
Rokossowskiego — na straży no- 
koju i niepodległości naszej Oj- 
czyzny. 

Oficerowie i żołnierze naszego 
Ludowego Wojska dają wyraz 
swej głębokiej wdzięczności i 
oddania Partii, naszej władzy 
Łaństwowej i dowództwu nasze- 
go wojska, za rozgromienie dy- 
fwersyjno - szpiegowskiego o0- 
środka, za oczyszczenie szeregów 


{ 


jedna jest nasza droga — jeden ce 


Wojska Polskiego z wrogiej, an- 
tynarodowej bandy. 


Wzmoiemy wysiłek 
szkoleniowy 


W swych wypowiedziach żoł- 
nierze dają wyraz głębokiego o- 
burzenia wobec zbrodniczej 
działalności agentów imperiali- 
stycznych Tatara, Kirchmayera, 
Mossora ij innych 

— Z uwagą śledziłem wraz z 
kolegami przebieg procesu — 
mówi przodownik wyszkolenia 
bojowego i politycznego kpr. 
Rak. Proces wykazał w całej 
rozciągłości winę osxarżonych, 
którzy będąc na usługach wy- 
wiadu anglo - amerykańskiego 
usiłowali sprzedać naszą Ojczy- 
znę imperialistom. Chcieli no- 
wej wojny, zamierzali zniszczyć 
nasze piękne miasta i wsie, na- 
szą wspaniałą, tętniącą życiem 
Warszawę. 

Naszą żołnierską odpowiedzią 
na zbrodnicze zamiary bandy 
dywersyjno - szpiegowskiej jest 


ysiłkiem szkoleniowym 
(Obsługa własna) — — ` | 


zwiększenie wysiłku w wyszko- 
lentu politycznym i bojowym, 
tnk, aby nasza jednostka była 
w stalej gotowości bojowej. 
Niech wrogowie nasi widzą siłę 
i hart naszego Ludowego Woj- 
ska w ogólnonarodowym Fron- 
cie Walki o Pokój i Plan 6-letni. 


Wara od naszego morza 


Na jednym z okrętów mary- 
narki wojennej odbyło się ze- 
branie całej załogi poświęcone 
procesowi dywersyjnej bandy, 
która działała na terenie woj- 
ska. Przemawiało wielu mary- 
narzy, podoficerów i oficerów, 
piętnując z oburzeniem zbrod- 
niczą działalność dywersyjnej 
organizacji. 

— Nigdy nie pozwolimy impe- 
rialistom na opanowanie na- 
szych pięknych portów — Gdań 
ska, Szczecina, Gdyni — powie- 
dział bosmanmat — podchorąży 
Pigłowski. — Strzelanie ćwicze- 
bne, które wykonaliśmy na ce- 
łująco jest dowodem wzrasta- 


= 


jace] gotowości bojowej naszych 
okrętów. 

W atmosferze pogardy dla 
wrogów ojczyzny, w poczuciu 
siły naszego wojska, marynarze 
przytzekli wzmóc czujność, jak 


żrenicy oka strzec tajemnicy 
wojskowej. 
Zwiększymy 


jeszcze bardziej czujność 


— Do szeregów naszego woj- 
ska wkradła się banda dywer- 
santów i szpiegów — powiedział 
szer. Niewczyk. — Czujność na- 
szej władzy ludowej udaremniła 
ich knowania. 

Wzmocnić świadomą dyscypli- 
nę i zaostrzyć jeszcze bardziej 
czujność, jeszcze uważniej strzec 
tajemnicy wojskowej, nienawi- 
dzieć wrogów wszelkiej maści— 
oto czego nas uczy proces szpie- 
gów i zdrajców naszego naro- 
du oto nasze żołnierskie wnio- 


ski z procesu. 
) 


(m 


Spotkanie korespondentów robotniczych i chłopskich 
„Gazety Poznańskiej“ 


z przodownikami pracy i korespondćntami wojskowymi 
(Telefonem od specjalnego wysłann*ka „Sztandaru Młodych“) 


W dniu 12 sierpnia odbyło się 
[Aa Poznaniu pierwsze w Polsce 
* spotkanie korespondentów pra- 
Hey robotniczej z korespondenta- 
mi wojskowymi, przodownikami 
¿pracy i racionalizatorami. Dużą 
jsalę, pięknie udekorowaną por- 
jtretami Generalissimusa Stalina, 
Prezydenta Bieruta i Marszałka 
Rokossowskiego oraz barwami 
[narodowymi czerwienią i błę- 
| kitnym kolorem pokoju — wy- 
OU po brzegi korespondenci 
„Gazety Poznańskiej" i gazety 
wojskowej „Żołnierz Ludu“, 
ìi przedstawiciele prasy i zapro- 
szeni goście. 

Spotkanie zagaił wyróżniony 
na Krajowym Zjeździe młodzie- 
Żowy przodownik pracy z Za- 
kładów im. J. Stalina w Pozna- 
niu tow. STANISŁAW NAGLE- 
WICZ, który między innymi po- 
wiedział: 

„Korespondent robotniczy i 
chłopski, przodownik pracy, ra- 
cjonalizator i żołniegz Kkroczą w 
jednym szeregu watki o pokój, 
o wykonanie Planu 6-letniego, 
o lepsze, szczęśliwsze jutro na- 
iszego narodu. Jedna jest nasza 
{droga — jeden cel. Dzięki obje- 
iciu w Polsce władzy przez ro- 
'botników i chłopów hasło: „Lud 
z wojskiem wajsko z ludem" — 
"zostało w pełni zrealizowane, z 
dnia na dzień zacieśniają się 
więzy pomiedzy siłami produk- 
icyjnymi. a obronnymi kraju 
„O tę jedność połamiaą sobie zęby 
nie tylko bandy Tatara i Kirch- 
mayera. ale także ich mocodaw- 
cy amerykańscy imperialiści" 


Po powołaniu prezydium, w 
skład którego weszli najlepsi 
korespondenci „Gazety Poznań- 
skiej“, „Żołnierza Ludu“, przo- 
downicy pracy, racjonalizatorzy, 
przedstawiciele KW PZPR, ZW 
ZMP i prasy, wywiązała się sze- 
roka i bardzo ożywiona dysku- 
sja, przerywana często oklaska- 
mi i okrzykami na cześć tow. 
Stalina, Prezydenta Bolesława 
Bieruta, Marszałka Konstantego 
Rokossowskiego, Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, 
światowego ruchu obrońców po- 
koju. 

Zabierający w dyskusji głos 
towarzysze położyli główny na- 
cisk na doniosłą rolę korespon- 
ta robotniczego, chłopskiego, 
wojskowego w walce o podnie- 
sienie produkcji, o zwiększenie 
wydajności pracy, o zlikwido- 
wanie resztek biurokratyzmu w 
kraju, o właściwy stosunek do 
człowieka pracy, o podniesienie 
uświadomienia politycznego. o 
pogłębienie socjalistycznego sto- 
sunku do ojczyzny, o podnie- 
sienie kwalifikacji zawodowych. 
o podniesienie poziomu wyszxo- 
lenia bojowego i politycznego 
żołnierzy W>P. 

Tow KUJAWA — przeńdsta- 
wiciel zakładowy Klubu Kore- 
spondentów w Zakładach ım, 
J. Stalina w Poznaniu bardzo 
szczegółowo opisał działalność 
korespondentów na poszczego0]- 
nych oddziałach tych zakładów. 
podkreślając ich wielką rolę w 
likwidowaniu wszelkiego rodza- 
ju braków i niedociągnięć. 


„Przodujący ludzie — powie- 
dział tow. KUJAWA — przo- 
downicy pracy i racjonaltzato- 
rzy byli założycielami Klubu 
Korespondentów. Ci, którzy na)- 
lepiej, najwydajniej pracowali, 
pierwst wypowiedzieli walkę 
brakom i niedociągnięciom. Na- 
tchnieniem była Im organizacja 
partyjna i ZMP-owska. Dzisiaj 
Klub Korespondentów na Za- 
kładach im. Józefa Stalina 
składa się w 90 procentach z 
przodujących, cieszących się 
ogólnym szacunkiem i uznaniem 
ZMP-owców. Szanują nas wszy- 
scy, bo jesteśmy bezwględni w 
krytyce, ale prawdomówni". 


Korespondenci wojskowi, wy- 
stępujący w dyskusji — to rów- 
nież żołnierze przodujący w wy- 
szkoleniu politycznym i bojo- 
wym. I oni stwierdzają, że ale 
od razu doszli do doskonałych 
wyników Im również pomagala 
i pomaga w dalszym ciągu ər- 
ganizacja partyjna | ZMP-ow- 


|wyzszy Zwierzchnik Sił 


broni i sprzętu wojskowego, by 
w razie potrzeby był jak naj- 
lepiej przygotowany do obrony 
zdobyczy narodu polskiego przed 
zakusami anqglo-amerykańskich 
imperialistów". 

Wszyscy występujący w dy- 
skusji korespondenci i przodow= 
nicy pracy potępili w jak naj- 
ostrzejszych słowach szpiegow= 
sko-dywersyjną grupę Tatara 
i domagali się jak najostrzejszej 
kary dla zdrajców ojczyzny. 

Bardzo wyraźnie i dobitnie 
określił stosunek oficerów, pod- 
oficerów i żołnierzy Wojska 
Polskiego do stojących przed 
Najwyższym Sądem zdrajców 
mjr. ALPERN, podkreślając, że 
nie udało się im wbić klina mię- 
dzy wojsko i lud, skierować 
wojska przeciwko narodowi. 
Wojsko Polskie wurosłe z ludu, 
bedzie zawsze bronić praw tł 
zdobyczy ludu i sprawy poko- 
lu Tego może być pewnu Naj- 
Zbroj- 


ska. Podkreślają to wszyscy — | nych Polski Ludowej Prezydent 


i kpr. Bonawentura i pod- 
chor. Bączkowski i ppor. Legan. 


„Żołnierz — mówi ppor Le- 
gan — śledzi z zainteresowa 
niem walkę klasy robotniczej 
walkę całego norodu o wykona 
nie gigantycznego Planu f-let- 
niego w fabrykach, spółdziel 
niach produkcuyijnuch i PGR-n"h 
Żołnierz włącza się do tej wal- 
ki przez podnoszenie na coraz 
to wyższy poziom swojego wy- 
szkolenia politycznego i bojowe- 
go, jak najlepszego opanowania. 


RP Bolesław Bierut. 


Na zakończenie został odczy- 
tany i wysłany do Marszałka 
Rokossowskiego list, w którym 
zełrani zapewniaja go o wiel- 
kiej mt'nści i zanfaniu. lakim 
pracniaca ludność pozrnańskick 
miąst i wef darzy ludowe Woj- 
skan Prickie, 

Spotkanie zakończono wvstę- 
pami artystvcznvmi fabrvcznych 
i wojskowych zespołów arty- 
stycznych. 

JOTEM 


r Osiem 
złotych medali 
zdobyli zapaśnicy 


radzieccy 


Berlin (tel. w.), 

Żawody 
akademickie Świata zakończyły się 
pełnym sukcesem zawodników ZSRR, 
którzy zdobyli złote medale we wszyst- 
kich kategoriach. 

Koleinosé miejsc w poszczególnych 
katexoriach fest następująca: 

Waga musza: |) Babajew (ZSRR), 
2) Parvulescu (Rumunia), 3) Voelgyi 
(Wegry). 

Waga kogucia: 1) Terļan (ZSRR), 2) 
Hoedos (Wegry). 3) Horvath (Węgry). 

Waga piórkowa: |) Punkin (ZSRR). 
2) Polyak (Węgry). 3) Lohr (NRD). 

Waga lekka: |) Ulluridze (ZSRR), 
2) Cuo (Rumunia), 3) Tarr (Węgry). 

Waga półśrednia: n Jakowlew 
(ZSRR), 2)Belusica (Rumunia), 3) Szi- 
lvasy (Węgry). 

Waga średnia: |) Kartossija (ZSRR), 
a sę (Węgry). 3) Bujor (Rumu- 
nia). 

Waga półcieżka: 1) Englas 
2) Albrecht (NRD). 3) Noewonvl 
Rrv). 

Waga ciężka: 1) Nikolasin (ZSRR), 
B Soltesz (Wegry), 3) Suli (Rumunia) 


We wtorek 
startują kolarze 


Berlin (tel. wł.). We wtorek ko- 
larze nasi startuia w wyścigu o mi- 
strzostwo drużynowe. W wyścigu 
bierze udział 6 państw. które wylo- 
sowały nastepujaca kolejność (ze- 
społy startu.ą w odstepach 5 minu- 
towych): Włochy. Rumunia, Wegry, 
Polska. CSR i NRD. 

Polacy za najgroźniejszych prze- 
ciwników uważaja Rumunów i Cze- 
chosłowaków. RUMUNIA startuje w 
składzie: Niculescu. Sandru. Ma- 
xim. Nuuta. Chiva, i Stanescu: CSR 
— Peric, Csihlar, Holubec. Kunes. 
Betak | Doubek. 

— Jestem nieomal pewny. że 
„chwycimy* jeden medal — mówi 
trener naszych kolarzy, Wandor 
Wylosowaliśmy dobra nozucie. Be- 
dziemy uciekać przed dobrymi Cze- 
chosłowakami i jednocześnie bę- 
dziemy gonić groźnych Rumunów. 


Towarzyskie zawody 
w Berlinie 
w dniach 

16 - 18 sierpnia 


BBERLIN, (Tel. wi). W dniach 16, 


(Wę- 


17 i 18 sierpnia odbędą sie w Berlinie | 


wielkie towarzyskie zawody sportowe 
w wielu dyscyplinach sportu, 
nświetnią start tych zawodników, któ- 
rzy z powodu przekroczenia granicy 
wieku nie mogli brać udziału w Igrzy- 
skach akademickich. 

Sportowcy polscy brać będą udzial 
w imprezach  lekkoatletycznych, pły- 
wackich, wioślarskich i kolarskich oraz 
popisach gimnastycznych. 


zapaśnicze o mistrzostwo | 


które | 


| BERLIN, tel. wł.), Polscy lekkoatie- 
|el odnieśli w Berlinie piękny sukces. 
Tnhaterami dnia byli Adamczyk 


Ważny. W skoku o tyczce obaj przeszli 
wysokość 4.10, a więc uzyskali najlep- 
Szy powojenny wynik. Dzięki tak deo- 
| skonalym skokom zajęli drugie | trze- 
,cie miejsce oraz zdobyli srebrny i brą- 
zowy medal. 

Zawodnicy polscy startowali poza 
tym w biegu na 1.500 m oraz w pchnię 
ciu kulą kobiet. W biegu na 1500 m 
Lewicki zajął ósme miejsce w czasie 
4:00,8. W pchnięciu kulą kobiet Rre- 
gulanka zajęła piąte miejsce rzutem 
12.36 I Konikówna szóste miejsce rzu- 
tem 12.25 m. 

Wyniki: 

RZUT MŁOTEM: 

1) Szorina (ZSRR) 54,854 (nowy 
akademicki rekord świata). 

2) Bonyvhadi (Węgry) — 543,86, 

3) Dibenko (ZSRR) — 53,32 m. 

Wszystkie wyniki lepsze są od do- 
tyciiczasowego akademickiego -rekordu 
świata, który wynosił 51,85. 

Bieg 200 m koblet: 

1) Gyarmati (Węgry) — %,4. 


9) Koeckritz (NRD) — 25,5, 

3) Malszyna (ZSRR) — 25,7. 
Bieg 1500 m mężczyzn: 

1) Cevona (CSR) — 3:50,4. 


2) Beres (Węgry) — 3:50,6. 

3) Toelgyesi (Węgry) 3:52,8, 

W konkurencji tei ósme miejsce re- 
jął Lewicki (Polska) w czasie 3:55.6 


Ważny skoczył 
w Berlinie 4.10 m 
o tyczce. 


Lepiej niż na Olimpiadzie 


w Londynie 


BERLIN (tel. wł). W Berlinie 
odbyła się konferencja prasowa, 
w czasie której generalny se- 
kretarz do spraw sportu i kul- 
tury fizycznej w Międzynarodo- 
wym Związku Studentów — Ja- 
rosław Sterc, zapoznał zebra- 
nych z bilansem pierwszych 5 
dni Akademickich Mistrzostw 
Świata, które odbywają się jed- 
nocześnie z III Światowym Zlo- 
tem Młodych Bojowników o Po- 
kój. 

Generalny sekretarz Stere 
podkreślił} doskonałe przygoto- 
wanie drużyn, biorących udział 
w Letnich Igrzyskach Akade- 
mickich. Zwrócił on również 
uwagę na serdeczne przyjęcie, 
z jakim spotkała siłę młodzież 
całego świata ze strony spor- 
towców 1 młodzieży NRD. 

Jarosław Sterc oświadczył, iż 
na ostatnim zebraniu Między- 
narodowej Komisji Igrzysk ocze- 
kiwano udziału sportowców z 
30 pańsiw. W ostatniej jednak 
chwili lista zgłoszonych do 
Igrzysk państw powiększyła się 
do 38. 

Wyraził on żal iż przedstawi- 


nie mogli na skutek późnego 
zgłoszenia wziąć udziału w 
Igrzyskach. Spóźnione ich zgło- 
szenie wynikło z przeszkód i 
trudności, które rządy reakcyj- 
ne stawiały postępowym spor- 
towcom tych państw. 


W pierwszych pięciu dmtach 
Igrzysk ustanowiono 26 nowych 
|akademickich rekordów świata. 
| Poza tym zawodnicy poszczegól- 
nych państw ustanowili 27 no- 
wych rekordów krajowych. 
Wyniki, uzyskane w lekkoatle- 
: tyce i pływaniu PRZEWYŻ- 
,SZAJĄ ZNACZNIE REZULTA- 
| TY OSIĄGNIĘTE NA OSTAT- 
i NIEJ OLIMPIADZIE W LON- 
| DYNIE. 


Oprócz wielu doskonałych za- 
wodników w Igrzyskach uczest- 
niczy wielu najlepszych sędziów 
świata w poszczególnych dysc;'- 

POR Ci działacze sportowi 
udzielili organizotorom Igrzysk 
j daleko idącej pomocy. 


Sterc wyraził przekonanie. że 
jostatnie dni Letnich Akademi- 
ckich Mistrzostw Świata przy- 
niosą dalsze wspaniałe rezul- 
l taty. 


Berliński bilans 


ciele sportu Szkocji i Islandii 
naszych p 
Nowe akademick rekordy | 


świata w pływaniu, które usta- 
lano codziennie w Berlinie 
świadczą o wysokim poziomie 
Igrzysk. Najwięcej rekordow 
ustanowili doskonali zawodnicy 
węgierscy. reprezentujący klasę 
europejską. Dobrze spisali się 
również pływacy polscy, którzy 
zdobyli ogółem trzy srebrne 
i siedem brązowych medali oraz 
ustanowili 12 nowych rekordów 
Polski. 

Sukces Gremlowskiego 

Gremlowski uzyskał dwa me- 
dale — srebrny i brązowy i jed- 
nocześnie wpisał sie na lisie 
10 najlepszych pływaków euro- 


pejskich. 

Wynik  Gremlowskiego jest 
wielkim su*cesem polskich tre- 
nerów — Wielińskiego i Kró- 
lika. 


2 medale i jeden rekord 


Po Gremlowskim największy 
sukces odniósł młody grzbiecista 
— Jaśkiewicz. który zdobył dla 
barw Polski 2 medale. Ja$kie- 
wicz jest ambitnym 
kiem. nie rezvgnuiącym nigdy 
z walki Pojechał do Berlina. ale 
nie bardzo wierzono w jego sity 
na dłuższych dystansach Ten 
17-letni skromny chłopak. któ- 


rv do kadry narodowej został 
przvjętv dopiero w tym roxu 
jest dziś wiolka nadzieja ply- 


wactwa polskiego. Jaśkiewicz 
na 400 m grzbietowyrm popra- 
wił rekord Polski o 5,1 sek 

12 nowych rekordów 

Polski 

Nowe rekordy Polski dowodzą 
że płvwacv pojechali do Berli- 
na doskonałe przygotowani. Oto 
nowo rekordy 


Gremłowski 400 m st. dow 
4 54.3 

Mrozówna 100 m klasa A 
1281: ; 

Dobrowolski 400 m klasa A 
6:00.4. 


Dzikówna | 000 m dow 15:48,7. 
Jaśkiewicz 400 m grzbiet 
5:36,6; 
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4 ś 


zawoda-; 


Freimerata | kolporta. 


PP. 
ływaRów 
Grysczykówna 400 m grzbiet. 
G-SY9L 

Gremlowski 
| 19:42,8; 


1500 m dow 


Dobranowska 200 m klasa B, 


| 3:16,9; 
| Sztafeta 3X100 zmienna męż- 
iczvzn 3:29,2; 

Sztafeta 4X200 dow. mężcz 


9:33,4; 
Sztafeta 4X100 dow. kob. 
5:14,4; 
Sztafeta 3X100 zmien. kob. 
4:19,9. 
Gremlowski ustanowił poza 


tym w czasie biegu na 1.500 m 
jeszcze dwa nowe rekordy, a to 
na 800 m i 1000 m. Rekordy te 
wymagają jednak jeszcze ofi- 
cjalnego zatwierdzenia. 

j  Biłansując występ pływaków 
iw Berlinie stwierdzić można z 
zadowoleniem, iż młodzi nasi 
reprezentanci dobrze wywiązali 


Wyniki berliiskie. 
naszych pływaków 
zapowiedzią 
dalszych sukcesów 


W związku z sukcesami na- 
szych pływaków w Berlinie 
ndbyliśny krótką rozmowę z 
tow Konradem Grudą. prze- 
wodniczącym sekcji pływac- 
kiei GKKF:= 


— Wyniki Gremlowskiego uzyska- 

ne na 1.500 i 400 m. — to już do- 
bry międzynarodowy poziom. Wy- 
niki te sa zasłużona nagroda za wu- 
tężona prace trenera i zawodników 
Gremlowskiemu. jak również 
wszystkim innym medalistom skła- 
damy serdeczne gratulacje. 
Wyniki naszuch młodych ply- 
waków, szczególnie tuch. którzy jak 
Jaśkiewicz. Mrozówna. Stelma- 
szyk, Totkaczewski. Grysczyków- 
na i inni po raz pierwszu startowali 
za aranira. upewniała nas w tum. 
że biadolenie nad rzekomym osa- 
motnieniem naszej czołówki było 
niesłuszne. 

— Wyniki berlińskie nie sa jesz- 
cze ostateczna granica tegorocznych 
osiagnięć — Spartakiada przynieste 
jeszcze lepsze wyniki. 


PPK „Ruch“ Od 


się z powierzonego im zadania. | 
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WAlnfarhę 
MISTRZOSTWA SWIATA 


Ósmy dzień Akademickich 
Mistrzostw Świata w Berlinie 
przyniósł nam kilka sukcesów. 
Najbardziej cennym osiągnię- 
ciem jest podwójne zwycięstwo 
w skoku o tyczce, które przy- 
niosło nam srebrny i brązowy do 
medal. Zarówno Ważny jak i | przyszłość. Uznanie należy sie 


Adamczyk i Ważny — 4,10 m 


(ZSRR). | 


| w skoku o tyczce 


Adamczyk osiągnęli wysokość 
4.10 m, a więc wynik na pozio- 
mie europejskim. Szczególnie 
cieszy nas sukces Ważnego, 
gdyż młody jego wiek i impo- 
nujące postępy uprawniają nas 
najlepszych nadziei na 


PCHNIĘCIE KULA KOBIET: 

1) Toczenowa (ZSRR) 14,48 (na- 
wy akademicki rekord świata). 

2) Zybina (ZSRR) 13,83. 

3 Guczkowa (ZSRR) 12,96. 

4) Jungrowa (CSR) 
5) Bregulanka (Polska). 

6) Konikówna (Polska). 

SKOK O TYCZCE: 

1) Brasznik (ZSRR) — 4,%0. 

2) Adamczyk (Polska) 4,10. 

3) Ważny (Polska) — 4,10. 

(Rekord polski w skoku o tyczce 4,14 
— Sznajder. 

Również dziesięciobój mężczyzn I pię- 
ciobój koblet zakończyły się pewnym 


Polacy 


Berlin tel. wł. Piłkarze polscy prze- 
grali w poniedziałek mecz z repre- 
zentacją Czechosłowacji 3:0 (2:0). Bram 
karz polsk! Szymkowiak, dzięki dosko- 
nałej grze, uratował drużynę polską 
przed większą porażką, Obok bram- 
karra ma wyróżnienie zasłużył obroń- 
ca — Durnłok. Glimas po przeciwnej 
stronie był słabszy | stąd też padały 
wszystkie bramki. Trudno jednak obar- 
czać odpowiedzialnością młodego ob- 
rońcę krakowskiego, z chwilą gdy 
reszta drużyny grała żle. Polacy ustę- 
powali przeciwnikowi technicznie i po- 
ruszali się wolne, tak. że Czechosło- 
wacy wygrywali bez trudu pojedynki 
biegowe. 


Grze Polaków brak było spoistości, 
jakiejś widocznej myśli przewodniej, to- 
też nie zachwycili 50.000 widzów. zgro- 
madzonych na stadionie im. Waltera 
Ufbrichta. 


Czechosłowacy prezentowałi się do- 
brze. Nie posiadali słabych punktów. 
Demonstrowali grę inteligentną, opar- 
tą na dobrej technice i kombinacji. 
Walczyli po przerwie właściwie w dzie- 
siątkę, gdyż kontuzjonowany środkowy 
pomocnik statystował na nieswojej po- 
zycji. 


Sukces 
atletów. radzieckich 


Podnoszenie ciężarów zakończyło się 
pełnym sukcesem zawodników SRE. 
którzy we wszystkich kategoriach za- 


jęli pierwsze miejsca. zdobywając zio- | 


te medale. Nowy rekord akademicki 
świata ustanowił w wadze półciężkiej 
Worobiew (ZSRR) uzyskując w trój- 
boju olimpijskim 400 kg. 


Gimnoastyczki 
polskie 


na 6 miejscu 


Berlin, (tel. wł.). 

W ogólnej punktaci zawodów gim- 
nastycznych o akademickie mistrzostwo 
świata Polki utraciły trzecią pozycję, 
gdyż wyprzedzone zostały przez gim- 


nastyczki CSR. Rumunii i NRD. Polki 
zajęły szóste miejsce. 
Gimnastyczki radzieckie reprezentu- 


ją najwyższą klasę | we wszystkich 
konkurencjach zajmują po kilka pierw 
szych miejsc. 

W skokach obowiązkowych i dowol- 
nvch pierwsze miiejsce i złoty medal 
zdobyła Poduzdowa, otrzymując ocenę 
19,55 pkt. Drugie miejsce zajęła Czu- 
gieni (ZSRR) 19,50 pkt, trzecie — 
Węgierka Gulgas — [9,40 pkt. 


W ćwiczeniach dowolnych na kół | 
kach trzy miejsca. a więc również 
trzy medale zdobyły zawodniczki ra- 
dzieckie, a mianowicie: 

1) Szamrei 19,90 pkt. 

2) Grochowskaja 19,80 pkt. 

3) Poduzdowa 19,65 pkt. 

W ogólne] punktacji  dotychczaso- 


wych konkurencji gimnastycznych pro- 
wadzą zdecydowanie glmnastyczki 
ZSRR, które uzyskały 343,5 pkt. Gim- 
nastvczki polskłe. które uplasowały się 
nan szóstym miejscu uzyskały 321,3 
pk 


Piątek przegrał 


«2 Birkasem 


W turnieju tenisowym w półfinale 
gry pojedynczej mężczyzn Birkas (Wę- 
gry) pokonał po 3-godzinnej walce 
Piątka (Polska) 6:3, 6:3, 2:6, 5:7, €:2. 
W drugim półfinale Vad (Węgry) zwy 
cieżył Viziru I (Rumunia) 6:2, 8:6, G:4, 

W finale gry pojedyńczej kobiet Wę 
gierka Koerrneczi pokonała swoją ro- 
daczkę Vad 6:0, 6:1. 

W półfinale gry podwójnej mężczyzn 
Birkas Vad (Węgry) pokonąli pa- 


rę polską Piątek — Licis G:ł, 6:2, 6:2. 
[e a opa ee poe easel penpe ruatan g ( 


NASI 


Tołkaczewski W Goetz 


ropy 


przegrywają 
z Czechosłowacją 5:0 (2:0) 


li 


dział w Warszawie. ul. Srebrna 12. Centrala telefoniczna: 7 
lis Trzech Krzyży 16, Prenumerata miesięczna — zł 1,9, kwartalna — zł 6,40. Administracja: 


jednak i w równym stopniu 
Adamczykowi, który -— jak się 
okazuje — posiada bardzo sze- 
roką skalę umiejętności. 


Drugi srebrny medal zdobyli 
młodzi wioślarze a mianowi- 
cie w dwójce podwójnej. 


O to, by radość nie była peł- 
na postarali się... piłkarze. Za- 
sadniczo należało się liczyć z 
tym, że nie dotrzymują pola 
Czechosłowakom. Spodziewa- 
liśmy się jednak. że po słabym 
występie Rumunami zechcą 
przynajmniej  zrehabilitować 
się w oczach widowni berlińs- 
kiej. Niestety piłkarze nie tyl- 
ko przegrali, ale zaprezen- 


= 


sukcesem Związku Radzieckiego. Kla- 
syfikacja w dziesięcioboju jest nastę- 
pująca: 


ll Wołkow (ZSRR) — 7.106 pkt. 
2) Denisenko (ZSRR) — 7.023 pkt. 
3) Schmidt (NRD) RÓŻE IA 
4) Etshold (NRD) 6,557 pkt 
5) Prihoda (CSR) - 6.295 pkt 
6) Górig (NRD) 6.189 pkt 
W pięcioboju kobiet 
1) Czudina (ZSRR) — 8 pkt. 
2) Tiurkina (ZSRR) — 3.234 pkt 
3) Modrachowa (CSR) — 3.186 pkt. 
Połska na 4 miejscu w lekkoatletyce 
St. Rz. 


Historia spotkania nie była zbyt cie- 
kawa. 

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach: CSR: Moravec, Steiner, 
Krasnohorsky, Provadil, Starosta, Ur- 
ban, Pazdera, Cejp, Svoboda, Budnik, 
Proskovice, 

Polska: 
niok, Suszczyk, Dudek. 
Olszewski, Popiolek, Jaśkowski, 
ślik. Wiśniewski. 

Polacy grają od pierwszej chwili 
anernicznie, Czesi zdobywają zwolna 
i konsekwentnie przewagę. Szereg do- 
brych strzałów broni brawurowo Szym- 


Szymkowiak, Glimas, Dur- 
Szczepański, 
Cie- 


kowiak. W 0 minucie bramkarz CSR | 


wykopuje dałeko piłkę, pomocnik prze- 
rzucą ją do Cejpa, który zdobywa pier- 
wszą bramkę. 


W 30 minucie Bubnik minąwszy Gli- 
masa zdobywa drugi punkt. Po prze- 
rwie początkowo przeważają Czecho- 
słowacy. Od 16 — 30 minuty notujemy 
nagły, Jednak berowocny, zryw Pola- 
ków, przerwany trzecią bramką zdo- 
bytą dła CSR główką przez Pazderę. 

Sędziował dobrze Węgier — Haran- 
gozo. 

ST. RZESZOT 


REINDLOWA 
niej 


w klasie 1. 


Uczennica 


za 
tą 
nie 
niczce I klasy. 
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Ogólnopolskie regaty kobiet 
i mistrzostwa Polski juniorów w Poznaniu 


Poznań. 
Pierwsze ogólnopolskie regaty ko- 
biece i mistrzostwa Polski juniorów w 
Poznaniu były w sumie imprezą źle 
zorganizowaną. Z winy organizatorów 
ZS Spójnia nie przygotowana nale- 
Zycie programu imprezy, który tylko 
w części i z dużym opóźnieniem prze- 
prowadzona. 

Mistrzem Polski juniorów w jedyn- 
kach został Jerzy Anyżewski (AZS To- 
run], uczeń Kocerki. 
„Budowlani'* (Warszawa) 
zygnować ze stariu, gdyż organiza- 
torzy w ostatniej chwili zabrali mu 
wypożyczoną jedynkę. 

W  jedynkach juniorek 
Krystyna Łopińska (AZS 
W czwórkach tytuł 
osada „Budowlanych'' 


musiał zre- 


zwyciężyła 
Poznań). 

mistrza zdobyła 
z Płocka. 


Mistrzostwa atletyczne Stolicy i woj. warszawskiego 


Dia uczczenia trwającego w Berli- 
nie III Swłatowego Zlotu Młodych Bo- 
jowników o Pokój oraz dla wyłonie- 
nia reprezentacji Warszawy | woje- 
wńództwa na zbliżające się mistrzo- 
stwa Polski w atletyce. sekcje atle- 
tyczne St. KKF | Wojewódzkiego KKF 
zorganizowały dnia i1 Ii 12 bm. indy- 
widualne mistrzostwa atletyczne War- 
szawy | województwa na rok 1951. 


W misirzostwach tych wzięło udzial 


158 zawodników reprezentantów: AZS— 


AWF, ZS Budowlani. ZS Ogniwo, ZS 


Spójnia, CWKS. ZS Stal. 


W plerwszym dniu zawodów odbyły 
się walki eliminacyjne wszystkich 
wag. Do ciekawszych należy zaliczyć 
walkę w wadze koguciej gdzie MIE- 
LICH (Stal. Ożarów) pokonał kadro- 
wicza ŚWIĘTULSKIEGO (Ogn.), w śred 
niej KUBAT (CWKS) wygrał z REDĄ 
(Bud.), w muszej WOJTASIK (AWE) 
przegrał w 1.40 min. z MARCINIA- 
KIEM (Bud.). W drugim dniu rozegra- 
no walki finałowe. Sensacja była zwy- 
cięstwo RUSZKIEWICZA (CWKS) nad 
KSIAŻKIEWICZEM (Ogn.) i MAJEWI- 
CZA (Spójnia) nad REDĄ (Bud.). 

Mistrzostwa w koleiności wag zdo- 
hyli: 


Stelmaszyk 


8-04-20, 22 


Janusz Zielonka | 


towali się bardzo słabo i nie- 
ciekawie. 


dziankę sprawiły także .gimna- 
styczki, 
wej klasyfikacji 
miejsca na 
przed sobą znakomity zespół 
Związku 
gierki, 

NRD. 


wspaniały sukces zawodników 
radzieckich w dziesięcioboju 
mężczyzn i pięcicboju kobiet. 
W jednym i drugim wypadku 
sport 
złote i srebrne medale. 


| 
| 


| 


Spartakiadzie 
REINDLOWA ` $ > 
sekcji gimnastyczek krakowskiego OWKS, którą naj- je przebieg XI Akademickich 


REINDLOWEJ 
w klasie Il. „Moje zwycięstwo — mówi — to zasługa 
pracy Reindlowej 
pozłomie sekcji 


Jeszcze nie raz o nlej usłyszymy. 


PŁYWACY 


Przyborowicz 


Niestety, przykrą  niespo- 
Spadły one w końco- 
z trzeciego 
szóste i mają 


Radzieckiego, 
Czeszki, 


Wę- 
Rumunki i 


Na. podkreślenie zasługuje 


radziecki zdobył nowe 


POLSKA 


na czwartym miejsc| 


w lekkoatletyce 


Berlin. (tel. wł.). Po sześciu dniach 
zawodów lekkoatletycznych w klasyfika- 
cji ogóln. prowadzi ZSRR 316 pkt., przed 
Węgrami — 97 pkt, CSR — 68 pkt., 
Polską — 64 pkt., NRD — 56 pkt., Buł- 
garią i Rumunią — 12 pkt. i Finlandią 

8 pkt. 


ż Nowy 


(Dokończenie ze str. 1) 


grać kantatę o Stalinie. Śpiewa- 
li wszyscy, choć wielu nie zna- 
ło słów. 


Na trybunę wolno, w takt pie- 
śni wkraczają FDJ-towcy. Nio- 
są potężne zapewnie 5-metrowe 
czerwone sztandary, na każdym 
wizerunek Stalina. Grzmot o- 
klasków przelewa się nad pla- 


ce wzniesione ku górze w po- 
zdrowieniu, dziec unoszone na 
rękach, obok ZMP-owcy i FDJ- 
towey obejmują się i całują ze 
wzruszeniem. 


Teraz mówi tow. Honecker. 
Mówi o wielkich osiągnięciach 
młodzieży niemieckiej, o poko- 
jowej pracy, jaka stała się jej 
udziałem, o wielkim Czynie Sta- 
linowskim. Wśród entuzjazmu 
stwierdza tow. Honecker — że 
pierwsze miejsce w Czynie Sta- 
linowskim zajęła organizacja 


cem. Okrzyki Stalin, Stalin. re- | 


FDJ z Saksonii — Anhalckiej, 
pierwsze miejsce w Niemczech 
Zachodnich organizacja 
Nordheim w Westfalii. 


Przemawia tow. Ulbricht. u- 
kochany opiekun młodzieży 
niemieckiej. Stawia on wielkie 
obowiązujące zadania w walce 
o pokój przed młodzieżą NRD i 
Niemiec Zachodnich. 


(Przemówienie tow. Ulbrichta 
podamy w najbliższych nume- 
rach). 


A teraz wśród oklasków i o- 
krzyków wręczony zostaje zwy- 


cięzcom sztandar z wizerunkiem | 


Stalina. Te sztandary zobowią- 
zują. O tym mówi tow. Hone- 
cker kiedy przekazuje je kierow 
nikom najlepszych organizacji. 
A teraz odczytuje on w ogrom- 
nej ciszy list do tow. Stalina. 
podpisany przez 4.145.389 mło- 
dych Niemców, bojowników o 
pokój. 


Przyrzekliśmy walczyć o pokój aż do zwycięstwa 


Kto za przyjęciem listu? — 
pada pytanie. Wszystkie ręce, 
nawet najbardziej zmęczone, u- 
noszą się mocno, zdecydowanie 
w górę. Oklaski wstrząsają ser- 
cami wszystkich obecnych. Plae 
bieleje od wzniesionych rąk, 
drży od okrzyków. Trzymając 
się za ręce, my. milion śpiewa- 
my hymn młodzieży i patrzymy 
w górę na portret. Każdy z nas 
przyrzeka w tej chwili walczyć 
o pokój do końca, do zwycię- 
stwa bez kompromisu ze wszy- 
stkich sił W górę unosi się por- 
tret Stalina. Jaśnieje i promie- 
niuje wysoko wzniesiony nad 
miastem dwóch światów, nad 
granicami sektorów, nad gruza- 
mi Reichstagu, trwa wielki i po 
tężny jak idea. którą reprezen- 
tuje, jak idea, której oddajemy 
swo,e siły, my, milion miodzie- 
ży zebranej na placu Marksa 
i Engelsa w Berlinie 


H. GLIBOWSKA 


Słuchamy radia z Berlina 


srebrny medal W „miasteczku namiotów* w Lublinie 
audycja rozpoczeta... 


zdobyli 
nasi wioślarze 
Berlin, (tel. wł.). 


W poniedzialek na olimpijskim to- 
rze regatowym odbyłv sie dalsze wy- 
ścigi wioślarskie. W dwójkach po- 


ZSRR. NRD i 
nie brała udzia- 


m startowały osady: 
o Osada polska 
u. 

W wyścigu tym zwyciężyła 
CSR w czasie 7:18,5 min. 
7:32,4 min. i NRD 7:46. 

W biegu dwójek bez sternika męż- 
czyzn na dystansie 2.008 m polska 
dwójka Świątkowski | Żarnowiecki zdo 
była srebrny medal. zamując drugie 
miejsce w czasie 7:49,6 min. za ZSRR 
7:45,4. W wyścigach czwórek ze ster- 
nikiem kobiet na 1.500 m osada pol- 
ska nie brała udziału. PA 


Polska -Chiny 
3:0 
(t5:4, 15:10. i 15:12] 


Berlin, (tel. wł.). 

Nasi siatkarze rozegrali dzisiaj mecz 
w ramach rozgrywek finałowych z fe- 
prezentacją Chin wygrywając w sto- 
sunku 3:0 (15:4, 15:10, 15:12). 

Gorzej natomiast poszło koszyka- 
ezom, którzy w puli finałowej prze- 
grali tnecz z Węgrami w stosunku 
34:61. Koszykarze nasi rozpoczęli społ- 


osada 


kanie prowadząc 18:12 w połowie 
pierwszej części zawodów. Węgrzy, dy- 
sponujący świetnymi strzelcami i tra- 
fiajacy z dalszych rzutów, wyrównu- 
ja jednak i uzyskują prowadzenie, 
zwiększając różnicę punktów i wy- 
grywając gładko mecz. 

Nasze koszykarki  rozecraiy dziś 


spotkanie z reprczentacią ZSRR. Poiki 
przegrały w stosunku 12:80 (8:43), 


Mistrzonie Wojska Polskiego w gimnastyce 


Polski, zdobyła na Let- 


Polskiego tytuł mistrzyni 


— Mistrzyni 
Wojska 


test równocześnie trenerką 


lepiej przygotowala do występu na mistrzostwach. 


LEBDA 


zwyciężyła 


nad postawieniem na odpowiednim 


gimnastycznej. 


Miłą niespodziankę sprawiła juniorka CWKS — JA- 
NUGHTOWSKA, 
Lebdą. JANUCHTOWSKA 
Do Spartakiady przygotowywała się bardzo staran- 


zajmując drugie miejsce w klasie Il 


jest ambitną zawodnicz- 


jako o zawod- 


W ramach regat kobiet odhyły si 
trzy biegi. Najciekawszym był bieg óse 
mek wyścigowych. Na starcie stanę- 
ły najlepsze osady kraju i po zacię- 
tej waice na całvm torze — „Ogniwo“ 
Kalisz potwierdziło, że jest w dal- 
szym ciągu najlepszą osadą w kraju. 
Na uwagę zasługuje ósernka „,Kole- 
Jarza“* Bydgoszcz, która potrafiła 
poważnie zagrozić mistrzyniom Polski. 

Drużynowo na I8 klubów biorących 
udział w regatach zwyciężyli ,„ Budo- 
włani' Płock (82 pkt.) przed „Ko- 


lejarzem'* Bydyoszcz (76 pkt.) i „O- 
gniwem' — Kalisz (57 pkt.). 
Młodzi wioślarze i wioślarki wyka- 


zali nie tylko hart w walce na torze, 
ale pokazali nam serdeczną więź ze 
Zlotem w Berlinie, 

St. Kasprowicz. 


Warszawy 

musza MARCINIAK (Bud,), 
kagucia — KUCMIERZ (Spój.), 
piórkowa — SKOLIMOWSKI (Bud.). 
lekka — WICIAK (Bud.), 
pólśr. — ŻUŁAWNIK (Ogn.), 
średnia — KUBAT (CWKS), 
półc. — RUSZKIEWICZ (CWKS), 
ciężka — MICHALSKI (Bud.). 
Woi. warszawskiego 

muszę — GĄSIOROWSKI (Stal), 


kagucia — MIELICH (Stal), 
lekka — SAMKA (Stal). 

półśr. — NEUBAUER (Stal). 
średnia — GÓRSKI (Stal). 
półc. — KOMENDAREK (Stal), 


ciężka — ZASŁONA (Stal). 


W podnoszeniu ciężarów trójboju 
olimpijskim: 

kogucia —  STYCZYŃSKI CWKS 
209 kg. 

piórkowa —  GROMALSKI (Bud.) 
239 kg, 


lekka — CZARKOWSKI (AWF) 256.5, 


waga średnia NALWAŃSKI (Bud.) 
249 kg, 
półciężka — SADOWSKI  (Bud.) 
284 ka, 
ciężka — KRZYŻANOWSKI (Bud.) 
239 kg. 
KRAWCZYK 
|OOOODOOODOOOODOODJOOCH 
R a, 


Fijałkowska 


Od tygodnia już myśli polskich dziewcząt i chłopców biegną 
przez Odrę do stolicy nowych, demokratycznych Niemiec. Każ- 
dy chciałby tam być, własnymi rękami ściskać dłonie radziec- 
dwójnych mężczvzn na dystansie 2.000] kich, niemieckich, amerykańskich, francuskich braci, na własne 
oczy oglądać wspaniałe manifestacje kolegów i koleżanek z ca- 


łego świata. 


Wszyscy nie mogli jednak pojechać do Berlina. Wszyscy na- 


przed ZSRR] tomiast mogą posłuchać wspaniałego śpiewu radzieckich zespo- 


łów artystycznych, sprawozdań z igrzysk sportowych, migawek 


zlotowych.. Toteż 
młodzież j słucha... 


Świetlica Zakładów im. Sta- 
lina w Łodzi pełna jest mło- 
dzieży. Przyszli posłuchać au- 
dycji koledzy i koleżanki ze 
wszystkich oddziałów, najwię- 
cej chyba z tkalni. 

„Bo jakże można nie przyjść 
i nie posłuchać audycji wprost 
z Berlina. U nas w zakładach 
nie ma chyba takiego którego 
nie interesowałbv Zlot“ 
mówi kol. Władysława Antczak. 

„Tu służba sprawozdawcza 
Polskiego Radia w Berlinie. Je- 
stieśmy w tej chwili...“ Audy- 
cja rozpoczęta. Koledzy w 
Łodzi usłyszą teraz to samo, co 
widzą i słyszą w Berlinie ko 
leżanki Cupryn į Bochen 
ich delegatki na Zlot. 

Kol. Kazimierz Krajewski 
pilnie notuje w nótesie. Dla- 
czego? pytają go koledzy. 
„Jestem ^ delegatem na Zilot 
Dzielnicowy“ — odpowiada. — 
„Moim obowiązkiem jest opo- 
wiedzieć wszystko co usłysza- 
łem tym kolegom, którzy nie 
mogli tu przyjść, bo pracują na 
drugą zmianę”. 

Młodego praktykanta kol. 
Fidelusa najwiecej interesu- 


Mistrzostw Świata. „Warto 
przecież posłuchać, W Berlinie 
padło już kilka nowych rekor- 
dów świata“ — mówi kol. Fi- 


w świetlicach fabrycznych i wiejskich, przy 
prywatnych radioodbiornikach, na punktach 


zlotowych siedzi 


delus. Kol. Maria Szczęśniak, 
przodownica pracy, odpowia- 
da — „Mnie najbardziej po- 
doba się muzyka i piosenki. 
Szkoda, że nie przyszły dziś do 
świetlicy nasze  niezorganizo- 
wane koleżanki...“ „Jutro opo- 
wiem im o tych audycjach z 
Berlina, Przyjdą na pewno“. 

J. PILICHOWSKI 


Tłumy przechodniów groma- 


dzą się przy megafonach za- 
kiadowego ośrodka informa- 
cyjnego Państw. Zakładów 


Wytw. Mater. Elektr. w Bedzi- 
nie. Młodzieżowy radca zakła - 
dowy zapowiada przez radio 
transmisję meczu „Dynamo“ z 
reprezentacją NRD w Berli- 
nie. Mecz odbywa się w ra- 
mach XI Akademickich Mi- 
strzostw Świata z okazji III 
Światowego Złotu Młodych Bo- 
jowników o Pokój w Berlinie. 


Z zapartym oddechem słu- 
chają zgromadzeni audycji. 
Wynik meczu — do przerwy 


3:1, ostateczny — 5:1. Wygrała 
drużyna radziecka. 

„Niech żyją przodujący spor- 
towcy radzieccy! Niech żyje 
Złot Młodych Bojowników o 
Pokój!* — woła głos w mega- 
fonie. Z wielu piersi wyrwał się 
okrzyk — Niech żyje! 

I. GURANOWSKA 


| 


Głośniki transmitują „Wiel- 
kj program narodowy młodzie- 
ży radzieckiej“. Znajdujemy 
się w zlotowym punkcie infor- 
macyjno - propagandowym w 
Lublinie. Ośrodek mieści się w 
kilku wspaniale udekorowa- 
nych namiotach į stąd nazwa— 
miasteczko namiotów. 


Jest pochmurno. Łopoczą na 
wietrze mieniące się dziesiąt- 
kami barw proporczyki róż- 
nych państw. Zebrani usiedli 
na ławkach, na trawie, niektó- 
rzy na parkiecie, na którym 
przed chwilą tańczyli. 

Płynie z głośników wspania- 
ła melodia „Kantaty o Stalinie", 
arie operowe, pieśni  młodzie- 
ŻOWE-- 

Wielu się tutaj zgromadziło 
— młodzieży i starszych. Jest tu 
kol. Jan Walczak, kierownik 
brygady transportu wewnętrz- 
nego j kol. Zenon Mawryna z 
lubelskiej parowozowni PKP, 
kol. Stefan Kolak z brygady im. 
Dzierżyńskiego z Fabryki Sa- 
mochodów  Ciężarowych i kol. 
Jan Witkowski z Lubelskiej 
Fabryki Maszyn Rolniczych. 
Są koleżanki Janowska, Czy- 
żewska, Cynkalska i wielu. wie- 
lu innych. 


Słuchają transmisji z Ber- 
lina. Słyszą, jak młodzież zgro- 
madzona w Berlinie gorącą 
owacją nagradza każdy wspa- 
niały występ radzieckich , to- 
warzyszy. I tu zebranym ręce 
same układają się do oklas- 
ków. Z jednakowym entuzjaz- 
mem słucha występów zespo- 
łów radzieckich młodzież zgro- 
madzona w Friedrich-Stadt-Pa- 
last w Berlinie i w miasteczku 
namiotów w Lublinie. 


M. GAWDZIK 


Naród włoski gorąco popiera 
propozycję Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 


o zawarcie paktu pokoju 


Obrońców Pokoju 
rzymskiej uchwalił 
mieszkańców stolicy 
Włoch i prowincji rzymskiej. 
Apel stwierdza: „W imieniu 
przeszło 700 tysięcy obywateli 
prowincji, którzy podpisali a- 
pel berliński, popieramy propo- 
zycje zawarcia paktu pokoju 
między 5 wielkimi mocarstwa- 
mi, wysuniętą przez Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR“. 


Komitet 
prowincji 
sapel do 


Komitet wyraża oburzenie i 
niepokój mieszkańców prowin- 
+cji rzymskiej w związku z od- 
mowną odpowiedzią kierowni- 


Ludność pracująca gminy Łu- 
bianków darzy wielkim zaufa- 
niem ZMP-owców Zaufanie to 
zostało zdobyte  uporczywym 
przekonywaniem chłopów do 
wielu rzeczy, które okazywały 
się w rzeczywistości słuszne. 


Ostatnio np. młodzi agitatorzy 
w Antoniewie, nakłonili rodzi- 
ców sąsiadów do siania poplo- 
nów, co dotąd nie było w zwy- 
czaju tych okolie i wywoływa- 
ło kpiny niektórych gospodarzy. 


— Nie można męczyć ziemi — 
mówili starsi, — Jak się za du- 
żo sieje, to się niszczy ziemię. 


ZMP-owcy wykazywali, że po- 
plon nie tylko ziemi nie nisz- 
czy, lecz spułchnia ją i nadaje 
jej należytą budowę. Po długich 
dyskusjach kilku chłopów po- 
siało na poplon saradelę, za ni- 
mi poszli inni t dziś już 50 proc 
pól po zbożu zasiane jest poplo- 
nem. Jednocześnie zbiory wzro- 
sły przeciętnie o 3 kwintale na 
hektar. Nic dziwnego. że ludzie 
mają teraz zaufanie do ZMP- 
owców. 


I oto w Chlebowicach zabiera 
głos na zebraniu gromadzkim 
najlepszy  kosiarz tej wsi, 
ZMP -owiec Kociak. 


— Przekonaliśmy się już, że 


Urzędv Pocztowo-Telekomunikacyjn 
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W momencie kiedy na całej ku- 
li ziemskiej setki milionów Įu- 
dzi walczą o pokój, odrzucenie 
tej propozycji nawet bez jej o- 
mówienia, można jedynie oce- 
niać jako naruszenie elementar- 
nych zasad człowieczeństwa, 


W Neapolu, Florencji, Tury- 
nie, Ankonie, odbywają się ze- 
brania, których uczestnicy wy- 
syłają do prezydenta Republiki 
Włoskiej, przewodniczących obu 
izb parlamentu oraz do amba- 
sad: ZSRR, USA, Anglii i Fran- 
cji liczne depesze i rezolucje 


i 
popierające propozycje Prezy- 


ków Departamentu Stanu USA. | diun. Rady Najwyższej ZSRR. 


Od 25 do 28 bm. 


egzaminy wstępne 


na wyższe uczelnie 


Ministerstwo Szkół Wyższych 
i Nauki komunikuje. że egza- 
miny wstępne kandydatów na 
I rok tudiów wyższych 1951-52 
odbędą się w terminach od 25 
sierpnia do 8 września 1951 ro- 
ku. 

25 sierpnia — egzamin pisem- 
ny z przedmiotu związanego z 
kierunkiem studiów. 

27 sierpnia — egzamin pisem- 
ny z języka obcego, matematyki 
dla kandydatów na wydziały 
techniczne i wydziały matema- 
tyczno-przyrodnicze oraz z bio- 
logii. 

28 sierpnia — egzamin pisem- 
ny z fizyki, chemii i rysunku 
odręcznego oraz z matematyki 
dla kandydatów na wydziały le 
śne i melioracji rolnej. 

Terminy egzaminów ustnych 
wyznaczą przewodniczący Ko- 
misji. 


skup jest pomyślany dobrze i 
teraz trzeba tylko prędko młó- 
cić żeby zdążyć na czas z od- 
stawą. Państwo już teraz sprze- 
daje nawozy sztuczne na jesień 
i my to chwalimy, gdyż pozwa- 
la nam to lepiej gospodarować. 
A więc i my nie możemy spóź- 
niać się z dostawą. Myślę, że 
wszyscy się z tym zgodzą... 


Gromada potwierdza zgodę 
Powoli wstaje z miejsca Stani- 
sław Stefański, gospodarz na 5 
ha którego syn został po woj- 
nie inżyrierem, a troje innych 


dzieci kształci się jeszcze na 
koszt państwa. 
— Kociak dobrze mówi. w 


poniedziałek zaraz młócę i od- 
wożę na skup Pierwsze zboże 
— dla Państwa, 
To samo mówi 
wielu innych. 
Nazajutrz rozpoczyna się po 
wsiach młocka. 
J. PILICHOWSKI 
Łódź 


Szymczak i 


Rzeszów 

Na zebraniu w sprawie skupu 
zboża we wsi Pietrusza — Wola 
pow. Krosno, woj. rzeszowskie 
tłumnie przybyła młodzież tak 
zorganizowana jak i niezorgani- 
zowana. Na zebraniu m. in. za- 
bra? głos kol. Rusin Ludwik, któ 


Dział Korespondentów | AM!stów: 


) J 8-07-82. 
e na konto PKO ł 15208 sraz kasy PPK Ruch” w W 
Przedsiebiorstwo Państwowe Wyodrębnione, 


Na zebraniach gromadzkich zabiera głos młodzież 


Młodzież aktywnie uczestniczy na zebraniach 
gromadzkich w sprawie skupu zboża 


ry przekonywująco mówił ze- 
branym o tym, że skup zboża 
to patriotyczny obowiązek chło- 
pa wobec Państwa Ludowego, to 
konkretna pomoc braciom ro- 
botnikom, którzy budują nowy 
wspaniały przemysł. 


Na tym samym zebraniu mło 
dzież postanowiła przyjąć we- 
zwanie młodzieży z Łęk Strzy- 
żowskich do współzawodnictwa 
w pracach nad przedtermino- 
wym odstawieniem zboża do 
punktów skupu. 


Takich zebrań jak w Woli 
Strzyżowskiej odbyło się się 
w pow. Krosno 96. Ponadto 31 
masówek z udziałem starszego 
społeczeństwa. 


Na masówce we wsi Odrzy- 
koń, młodzież zobowiązała się 
dopomóc starszym w odstawie- 
niu zboża do 15 bm. 


Szeroka akcja wyjaśniająca 
jaką prowadzą ZMP-owcy wo- 
kół skupu zboża wywiera wiel- 
ki wpływ na młodzież niezor- 
ganizowaną, która niejednokrot 
nie wstępuje w szeregi naszej 
organizacji. 

W ostatnich dniach do kilku 
kół wiejskich pow Krosno wstą 
piło 10 nowych członków. 


T. PAC. 
Rzeszów 
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